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Nr 30 


BRENUMERATA wynozi w Krakow © 
miesięcznie 2 kor., kwarintni" $ kor. 
Ps ndu mzr'ee do domu dopłacu sie 
40 ha. 


Naprowincy! miesięczni: Z kor. 7Ch., 
kwartalnie 8 kor. W państwie ^ie- 
młeckiem kwartalnie 10 kor., w innych 
saństwach kwartalnie 12 kor. Zmian» 


»dreni AD Ko", 


Cena numeru pojedynczego 10 kal. 


eymar POMOPTP er oec eM 


é w tutkach: 


-TON 


najlepsza marka 


fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie. 


Ś 


Wszystkim, którzy do 10 lutego włącznie 
nie nadeślą przedpłaty zalag'ej. oraz przed- 


płaiy za miesiąc luty, wstrzymamy bezwa- 
runkowo z dniem nastepnym wysyłkę pisma. 


Nieuawem rozpoczniemy drukować w od- 
cinku fejletonowym niezwykłe interesujacą 
fantastyczno-społeczną powieść lerzego zu- 
ławskiego pod tyt. „Stara ziemia”. 


Premie „Głosu Narodu" 


1) Wszyscy prenumeratorzy „Głosu Na- 
rodu“ mogą abonować pa znacznie zniżw- 
nej cenie: Tygodnik Mód i Powieści, który 
w ciągu lat 50 zdobył sobie stanowisko naj- 
lepsz=g0 i najpełniejszego organu domowego 
ogniska kohiety polskiej. Jako bezpłatne 
premium daje „Tygodnik* dwa razy w ro 
ku oibrzytmie Kolorowe Tablice Mód, z któ- 
rych każda mieści kilkanaście wzorów i dir 
je przegląd mody najbliższego sezonu, a w 
bandlu księgarskim kosztuje 2 K 50 b. Zni 
żona przedpłata na „Tygodnik* wynosi w 
Krakowie kwartalnie 3 K 40 h. — na 
prowincyt 3 K 75 h. 

2) Również na mocy specyalnego układu 
prenuiueratorzy nasi mogą otrzymywać po 
znacznia zniżonej cenie „Niwę Polską“, 
popularny Tygodnik ilustrowany, po- 
święcony sprawom politycznyin. ekonomicz- 
pyan spoółeeznymi i literackim. Wśród mná- 
stwa iłustracyi stale w każdym numerze znaj- 
dować się hędzie osobny Alkumowy Onraz, 
nadający się do oprawy. Zniżona prenume- 
rata dla abonentów „Głosu Narodu“ wynusi 
kwartalnie 2 K, tak w Krakowie jak i na 
prowincyj. f 

3) „Kalendarz Dyabła“ moga nabywać na- 
si prenumeratorzy po zniżonej cenie a 80 h 

4) Nadto otrzymała Administracya na 
skład dwa dzieła Dra Kazimierza lakow- 
skiego: „Księga pielgrzymstwa” (cena księ- 
garska 4 K) i „Kwiat paproci" (cena księ- 
garska 4 K) w pięknem, wykwintnem wy- 
daniu. które wysyła swoim prenumeratorom 
poniżej ceny księgarskiej tj. po 1 K, (wraz z 
przesyłką poczt. rekom. 1 K 50 bal, obie 
książki z przesyłką tylko 2 K 60 h.), 


Bezpłatnie! 


Każdy nowy prenumerator otrzyma 10 
Zeszytów Nowe! (Brblloteka „Głosu Narodu'*') 
najcelniejszych autorów swajskich i obcych, 
— tudzież sensacyjną powieść pod tyt. „Ho- 
tel Bristol“ — bezpłatnie — jedynie za 
zwrotem kosztów przesyłki w kwocie 40 h. 

Każdy nowy prenumerator otrzyma nade 
to bezpłatnie początki drukującej się obe- 
cnie powieści pod tyt. „Zdrajcy“ Oppenheima. 

Wreszcie, kto złoży przedpłatę przynaj- 
mniej kwartalną, ten otrzyma prześliczną 
powieść na tle życia w starożytnej Grecyi 
znakomitego poety Lucyana Rydła pod tyt. 
„Eros i Afrodite“. 


Sejm. 


(Telefonem.) 
Lwów, 31 stycznia. 


Posiedzenie Sejmu zaczęło się o godz. 10 
m. 55 rano. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego pos. Kiweluk motywował nagłość 
wniosku o pormnożenie sił technicznych przy 
namiestnictwie i ustanowieniu w minister- 
stwie robót publ. referentów, znających język 
ruski. "E 

Wniosek odesłano do komisyi administra- 
cyjnej. 

Przystąpiono do porządku dziennego. Pos. 
Makuch uzasadniał swój wniosek, domaga- 
jący się zbadania stosunków w szkolnictwie 
łudowym w Galicyi wschcdniej. 

Wniosek odesłano do komisyi szkolnej, 

Przystąpiono do dalszej rozprawy szcze- 
gółów nad budżetem, mianowicie nad rubr. V. 
(oświata i sztuka). Odrzucono poprawki przy 
pos. 12 pos. Makucha oraz p. Lewickiego. 

Przy par. 2%, 28 i29 pos. Ant. Staruch 
zażądał przyznania ruskiemu »Sokołowi« 


za e w m Z OO 


Wychodzi codziennie o 


SZENIA (tiseraty! przyjmuje Aaminlstracya „(łosi Narodu", róg ul. sw. Krzyża | Mikołajskiej L. 7. Ga IniEJsSCA 7 
sy raz, każdy następny 12 hal, Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy rzz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki 
mentorów. Zzmiejscowe ogłoszenia przyjmuje we |wowie S. Soxołowski (Pasaż Hsusmaona). w Wieda 


tak sarso 2.000 K. jak polskiemu »Sokoło- 
wi< we Lwowie i Krakowie, nadto takiego 
rozdziaiu ryczałtu 10.000 na tow. sokole pol- 
skie i ruskie, aby dla ruskiego »Sokoła< przy- 
padło 4000 K. Puprawka nie uzyskała dosta 
tocznego poparcia. 

Pos. Sandulak domagał się subwencyi 
dla »Siczy ze względu na jej pożyteczną (!) 
działalność przy gaszeniu pożarów. 

P. Tym. Staruch pcparł ten wniosek. 

Spraw. pos. Głąbiński oświadczył, że 


subwencya sejmowa dla tow. »Sokoła< jest | 


diatego tak wydatną, ponieważ jest ponie- 
kąd rekompensatą za zasługi około zdrowia 
młodzieży, a ryczałtem tym nie są objęte 
tow. pożarnicze. 

Poprawka p. Sundulaka nie utrzymała 
się; propozycyę przyjęto w brzmieniu ko- 
misyi. 

Przy poz. 87. »2500 kur. na wyższy insty- 
tut muzyczny im. Łyseńki we Lwowie«< pos 
Lewicki podniósł, że jestto jedyna tów. 
muzyczne ruskie. Polskie tow. muzyczne 
virzymują 10 razy tyle i proponuje podwyż 
sanie lej pozycyi na 3500 k. 

Spraw. Abrahamowicz oświadczył, 
å wiadomo mu, iż instytucya ta jest dobrą 
i zasługuje na poparcie. 

W głosowaniu przyjęto 3.500 kor.; nato- 
miast odrzucono drugą poprawkę p. Lewie- 
kiego o danie datku nadzwyczajnego 1.000 k. 
na spłatę uakupionych instrumentów muzy- 
cznych. 

Marszałek: Instrumenta upadły. (We- 
8ułość). 


Dyskusya teatralna. 


Przy poz. 72a i 74a pos. Jedynak po 
=tawił wniosek, aby pozycye te: zasiłki 
nadzwyczajne dla dyrektorów tea- 
tirów w Krakowie i Lwowie 4000 i 
8000 k. skreślono. 

Pos. Styło poparł ten wniosek. 

Ks. Stojałowski oświadcza, że prote- 
sty podnoszone przeciw teatrom ze strony 
posłów włościańskich nie są bynajmniej wy- 
nikiem niezrozumienia i niedoceniania celów 
I korzyści teatrów i sztuki narodowej. Do- 
wodem tego zrozumienia posłannictwa tea- 
trów jest hardzo silny rozwój teatrów wło- 
ściańskich. Podnosi, że zarzuty, czynione z 
r. dyr. Helierowi nie są we wszystkiem uza- 
sadnione. Dyrekcya musi ponosić wielkie 
koszta; dlatego też jest zmuszony do dawa 
nia »sztuk kasowyche. 

Pos. Jedy'nak postawił jeszcze wniosek 
na wstawienie 7000 koron dla zarządu Kó 
łek rolniczych na urządzenie scen włoś- 
ciańskich. 

Pos. Piniński wnosi, aby na teatry i 
chóry włościańskie podniesiono subwencyę 
z 2 na 3000 kor. 

Spraw. Abrahamowiez przyklasnął o- 
tanie teatru lwowskiego przez p. Stojałow- 
skiego. Mowca w dwu ostatnich miesiącach 
bywał bardzo często w tym teatrze i znając 
niemal wszystkla ważniejsze sceny europej 
skie. musi poświadczyć, że teatr łwowaki, — 
zwłaszcza co do dramatu, posiada siły pier- 
wszorzędne i jest starannie prowadzony. W 
szczególności podniósł mowca także przed- 
stawianie sztuk klasycznych dla młodzieży. 
Dlatego musi się sprzeciwić wniosko- 
wi o skreślenie zasiłków dla dyre- 
ktorów teatrów we Lwowie i Kra- 
kowie, które nie są pozycyami nowemi. lecz 
istnieją od szeregu lat. 

Co się tyczy teatru lud. w Krako- 
wie to Wydział kraj. nie proponował nic 
a mowca sam wniósł petycyę dyrektora te- 
go teatru i referował ją w komisyi, a poro- 
zumiawszy się z dyrektorem uzyskał kwo 
tę 2.000 kor. powodu zatem de podwyższe- 
nia nie ma, Co do chórów włościańskich 
godzi się na poprawkę p. Pinińskiego. 

Przyjęto wniosek p. Jedynaka o pod 
wyższenie subwencyi dla krakow- 
siego Teatru lud. z2 na 3.000 K. Sub- 
we cyę dla chórów włość. podwyższono ró- 
wiicż z 2 na 3.000 K; dalej przyjęto szereg 
innych rezolicyj. 


Zakończenie dyskusyi budżetowej. 


Nastąpnie marszałek oświadczył, iż w 
myśl $ 18 regulaminu, ponieważ nad budże- 
tem odbyło się 8 posiedzeń po 5 godz., a 
nadto w myśl uchwały Izby termin przedłu- 
żenia dyskusyi o 3 dni. właśnie w tej chwi- 
li ubiega, poddaje resztę niezałatwio- 
nych pozycyj budżstowych pod gło- 
sowanie 

Wszystkie te pozycye przyjęto, 
Dalej przyjęto wnioski komisyi szkolnej 
w Sprawie pensyj wdowich i emerytur, a na- 
stępnie na wniosek p. Wasunga podwyższo- 
no o 2.600 kor. ryczałt na uwzględnienie 
tych pozycyj, które nie są objęte sprawo- 
zdaniem komisyi szkolnej. 

Uchwalono także ustawę finansową w 3 
I 3 czytaniu i w ten sposób cały budżet kraj. 
na r. 1910 załatwiono. 

Następnie marszałek, zamknął posiedzenie 
naznaczając następne na jutro godz. 10 rano, 
przyczeni oświadczył, że od ezwartku z po- 
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KE 0 0] 
Rozwiązanie gzby węgierskiej 
i nowe wybory, 


(Telegramy „Głosu Naroda* z dnia 31 stycznia.) 


Budapeszt (T. B.) węg. biuro koresp. do- 
nosi "a Wiuca i ministrów br. 


ie: |'asdent 
huen iiedervary oświadczył wobec redakto- 
ra węg. biura koresp., że jast rzeczą możli- 
wą, że rozwiązanie sejmu nastąpi jeszcze 
przed 24 marca. Sejm odroczony został wpra: 
wdzie do 24 marca, alesdlatego, że rząd do- 
magał się prowizoryum budżetowego do te- 
go dnia. 

Wiedeń. (Tel wł) Wczoraj po powrocie 
hr. Khuena-Hedervarego do Budapesztu od- 
była się dwugodzinna narada ministrów 
węgierskich, której rezultatem było postas 
bowieuie, aby hr Kbuen udał sią znów do 
Wiednia. Istotnie wczoraj popołudniu o go- 
dzinie 5 wyjechał hr. Khuen z Budapesztu 
do Wiednia. 

Dziś hr. Khuen-Hedervary został przyjęty 
na posłuchaniu u mouarchy. Wiedeński ko- 
respondent »Głosu Narodu« dowiaduje się o 
tem posłuchaniu z pięrwszorzędnego źródła 
politycznego, co następule: Przedmiotem dzi- 
siejszej audyencyi u monarchy były uchwały, 
powzięte przez wczurajszą Radę ministrów 
węgierskich. Uchwały. te dotyczą roz wią: 
zania Izby, rozpisania nowych wyborów I 
programu, z jakim br. Khuen ma wystąpić 
na arenę wyborczą. Monarcha na dzisiejszej 
audyencyi przyjął wszystkie propozycye i 
te propozycye Sankcyonowane ukażą się ju- 
tro rano w węgierskim dzienniku urzędo- 
wyin w Budapeszcie. W tym komunikacie 
będzie też wiadomość, że rozwiązanie wę- 
gierskiej Izby zotało postanowione, termin 
rozwiązania nie będzie wszakże jutro ogło- 
szony. O ile wiadomo, to termin rozwiąza- 
nia Izby wypadnie przed 24 marca, tak, 
aby się wybory mogły odbyć z początkiem 
czerwca 1910 r. 

Budapeszt. (T. B.) Wszystkie czynniki rzą- 
duwe zająte wą przygłkowaniami do nowych 
wyborów. Hr Khuen-HedervYary, jako mini- 
sier spraw wewnętrznych, powoła po 4 do 
5 osobistości z każdego komitatu, aby zasię- 
gnąć szczegółowych wyjaśnień co do USPOs0- 
bienia ludności. 

Jutro w dzienniku urzędowym prawdo- 
podobnie ogłosi rząd pismo, w którem vkre- 
śli i uzasadni stanowisko rządu. 


Zmiana polityki chorwzckiej. 

Wiedeń. (Tel. wł). Prezydent ministrów 
wacjerskich wezwał bana Chorwacyi, bar, 
Kaucha, i oŚwiadczył mu, że kierunek 
polityki w Chorwacyi musi uledz 
zmianie i życzy sobie, aby się bar. Rauch 
podał do dymisyi. Bar. Rauch poda się do 
dymisyi w najbliższych dniach. Dymisya 
jego będzie przyjęta. Nowy ban, którego na- 
zwiska jeszcze nie wymieniują, otrzyma zle- 
cenie, aby jeszcze w lutym zwołał sejm 
chorwacki na sesyą. Sejm chorwacki 
od 3 lat nie był zwoływany. 


Zbliżenie Rustro-Węgizr do Rospi. 

Petersburg. (Tel. wł.) Prasa rosyjska wy- 
raża się w tonie bardzo nieprzyjaznym dla 
Austryi o rokowaniach, celem abliżenia Ro- 
syi i Austryi, chcąc w ten sposób wywołać 
wrażenie, że to Austro-Węgrom zależy na 
tem zbliżenin. W tym tonie piszą dzienniki 
»Birz. Wiedeński<, »Sw ate, Biecze i t. d. 

Wiedeń. (Tel. wł. »N. F. Presses zamiesz- 
cza korespondencyę z Petersburga, stwier- 
dzającą iż Rosya potrzebuje zbliżenia 
do Austro-Węgier. juź choćby ze wzglę - 
du na sprawą kolei mandżurskiej. 

Rzym. (Tel. wł.) Dziennik >Tribunac do- 
nosi, że wbrew xzaprzeczeniom arcyksiąże 
Franciszek Ferdynand uda się s końcem lu- 
tego Go Petersburga wraz z żoną, celem szło- 
: wizyły dworowi rosyjskiemu. 


0 iist ces. Franciszka Józefa. 


Paryż (Tel. wł.) »New. York Heralde do- 
nosi z Petersburga. że cesarz Franciszek 
Józef wbrew zaprzeczeniom wiedeńskim 
istotnie wysłał list do cara Mikołaja 
Il. List ten wszakże był kondolemcyjny 
z powodu Śmierci księcia Michała Mikołsje- 
wieza. Z niezmiernie przyjaznego tonu, w ja- 
kim był wystosowany list cesarza austryac- 
kiego do cara, dwór rosyjski wywnioskował, 
że zbliżenie z Rosyą byłoby w Wiedniu po- 
żądane. 


Wojna na Bałzanie? 


Berlin. (Tel. wł). Dzienniki tutejsze prze- 

| pełniona są depeszami z Sofli, Aten | Kom- 
stantynopola, donosząceni o wrszeuiu 
li przygotewaniach wejennych po- 


a wiersz drobnea= pismem (petit) za pierwszy ras 18 haięra7, za kaźdy 
do „Głosu Naroda (prospekty. cyrkularze, ogłoszenia itp.) pr 
tu Haąsczasieln & Vogler, M. 'Juken, H. bohalex, H. Brava. 


odbywać się będą 


między temi trzema państwami. Rząd turec: 
ki radby wystąpić przeciw Bułgaryi i Gre- 


macedońską i sprawą kreteńską. Dlatego 


nieustającą. Wszyscy attaché tu- 
reccy zostali wezwani do Konstan- 


nów wojennych przeciw Bułgaryi 
i Grecyi. 
Sofia. (Tel. wł.) Opinia pabiiczna buf- 


Opinia ta skarży się, że rząd turecki nie 
spełnił żadnych, konstytucyą turecką obję- 
tych przyrzeczeń, odnoszących się do ludno- 
ś:i chrześcijańskiej. 


C E O 102 
Powódź w Paryżu. 


Paryż. (T. B.). Koło dworca St. Lazare 
sytuacya się poprawia, woda szybko z wielu 
ulic zniknęła. Istnieje nadzieja, że około wie- 
czora cała okolica dworca będzie osuszona. 
Paryski deputowany Bender na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby zaproponuje, aby wszystkim 
osobom cywilnym i wojskowym, które spe 
cyalnie się zasłużyły około pracy ratunkowej 
nadać krzyże legii honorowej. Dia uniknię- 
cia katastrofy powodzi w Paryżu w przy- 
szłości znany Inżynier Berlier proponuje we 
»Figaro< otoczenie miasta rurami 6 w. śŚre- 
dnicy dla odprowadzania wody. 

Paryż. (T.B.)Sytuacya znacznie się 
poprawiła. Mimo to wczoraj wieczorem 
buiwary jakoteż pola elizejskie z powodu 
braku Światła elektrycznego musiały być 
oświetlone łampami nafiowymi i acetyleno- 
wymi. Także wielkie kawiarnia musiały so- 
bie w ten sposób radzić. Na ulicach o pół 
nocy woda tak znacznie opadła, że łódki nie 
mogły kursować, ale nie można też było 
przejść. W kilku teatrach dla braku światła 
elektrycznego nie odbyło się przedstawienie. 

Paryż. (T. B.. Na szynach kolei orleań 
sklej, koło dworca Austerlitz i w pobliskich 
dzielnicach woda opadła o 40 ctm. Natomiast 
na placu gpery woda podniosła się o 20 ctm. 
Zaopatrze nie Paryża we wodę jesu zadawal- 
riające. : 

Paryż. (T. B.). W dzielnicy Faubourg St. 
Antonine i w dzielnicy Bercy pompują 
wodę z piwrie. Prezydent ministrów i 
liuni ministrowie zwiedzali wczoraj nawie- 
dzione powodzią okolice. Zbiory porcelany 
sewrsklej wyratowanbe. W Charleton u wię- 
siono kilku bandytów. 


-ra P 5 ! 
(eęlegramy 
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Sejm czeski. 

Praga. (T. B.) Na porządku dzienaym po- 
siedzenia sejmu z dnia 8 lutego stoi oświad- 
czenie przewodniczącego, referaty wyborcze 
| zaprzysiężenie. 

Zamach rozbójniczy. 

Tryest. (Tel. wl). Dwóch młodzieńców 
18-letnich z lepszych domów wykonało wego- 
raj zamach rozbójniczy ną starca Wojciecha 
Willenika, uchodzącego za bogncza. Pod po- 
zhrem, $0 s polecenia własciciela kamienicy 
maja porobić pewne naprawki w mieszkaniu. 
weszli do mieszkania i powalili Wilie- 
nika. Ten przecież, pomimo wieku pode- 


zawołać o pomoc. 


Rewizya koastytucyi w G ecyi. 


Paryż. (Aj. Hawasa). Konferencya one- 
wdajsza przewódców politycznych (patrs Nr 
poranny „Głosu Narodu) trwała trzy godziny. 
Król przedstawił, że rewizya konstytueyi, 
jak tego żądają, sprzeciwia się art. 107 
konstytucyi, gdyż do przeprowadzenia takiej 
zmiany potrzeba uchwały deputowanych na 
dwóch po sobie następujących o- 
kresach prawodawczysh więkzzuścią 
*/ą głosów. 

Teotokis oświadczył, że jedynym śro- 
dkiem do powróeenia do normalnych sto- 
sunków byłoby zwołanie zgromadzenia naro- 
dowego. Drapunis i Rhalys poparli go. 
Zaimis oświadczył sią sa rewizyą konstytu- 
cyi w drodze konstytucyjnej. Król o- 
świadczył, że jeszcze raz zastanowi się nad 
sytuacyą. 

Gteny. (Aj Hawasa) Na konferencyi od- 
bytej wczorajszej w pałacu królewskim o- 
świadczył Teotokis i Rhalys, że parlament 
poprze gabinet Dragumisa, któremu król po- 
wierzył misyą utworzenia gabinetu. Dziś to- 
wy rząd ima być zaprzysieżony. 
| 
| 


Rewizga u szefa tajnej policyi. 


Petersburg. (T B.) Policya dokonała u |sry, prezydenta gzbinetu cd r F836 
'to jest 


jManuiłowa, b. szefa rosyjskiej tajnej poli- 
cyl w Paryżu i Rzymie, a ostatnio współ. 
pracownika » Now. Wrem.< rewisy ę, 


dokumentów. 


w Berlinie P. B., Coe, w Badapemcie |. Leopoli 


cyi, aby skończyć raz nareszcie z agitacya 


rząd turecki uznał radę wojenną za 


tynopoła, celem opracowania pla- 


garska domaga się wojny przeciw Turcyi.| 


szłego, miał tyle sił, że adołał przez ekno | 


która |sią bowie:n 
trwała kilka gedzia. Skonfiskowano wiele 


Listy! pieniężne, przekczy za prenume- 
rate I ine="xtv nadzyłcć my ow ramą 
do Airtnatacył „Głosn o uroda” 
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następny raa 12 hæ, skad iebelaryczny, liczbowy, od w y pór 


zyjmuję się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a Í e od 1093 egz. dis mitjscywyce po 
R. Monsx H. Friedl, 
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2 Browaru Mieszczańskiego w Pilenie 


ywłużonego w roku 1582 
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pierwszorzędnej macki znane ze Byvej dubrow: 
w beczkach, butrikach i syfonach, polara 
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Jemzrzizz Reprzzemiacya 
Hrsków. Jagiefinńskz 2. Tel. 968. 


UWAGA: Prawdziwy „Vrazerój” Piizneński (Uron) 
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Przesilenie bez końca. 


Wiedeń. 29 stycznia. 
(Ma). Hr Khuen.-Hedervary okazuje Śmia- 
łość niezwykłą. Mi: dotąd ne uprawnia do 
i ż p 
przypuszczenia, Że euechy „uzrdeut węgie: 


skiego gabinetu cof.ie się przed Środkami 
oStatecznymi. by zaprowadzić w państwie 
porządek. Hr. Klhuea otrzymał wczoraj od 
laby poselskiej votum nieufności. Natych- 


miast odroczył s jmi r: ryptem królewskim 
do 24 marca Ushwalons również przeciw 
niemu niesłychanie Osttrą Iezeiucyę w obu 
Izhach, zabraniującą mu pobierać podatków 
| wzywającą komitaty i municypia miejskie 
do nieposłuszeństwa rządowi. Mimo io br. 
Kbuen nie »słada broni, przyjeżdża na au- 
dyeicyę do cesżrza, otrzymuje pełaommycnic- 
two de dalszych środków, rozmawia z dzien- 
nikurzami wesuło i z humorem, żartuje i 
nie wygląda weale ua człowieka zgnębionego 
i wahającego się. Pudotnie jak przed 5 laty 
gen. Fejervary. 

Hr. Kbnen liczy lat 60 i posiada niesły- 
chanie wiele werwy i tężyzny. Jako ban 
borwacki był srośnym dla przeciwników, 
wrogiem i niezawodną pudporą imadiaryzmu 
w Zagrzebiu. Rząd liczył na niego w zupeł- 
ności Hr. ©hien piastował gudność bana 
przez lat 20. Obecnie hr. Kuuen chce i to 
całą duszą chee być podporą dynastyi i dua- 
lizmu w Za'itawii Idzie z uśmiechem w wir 
wałki najstrasziiwszej, w której moża stracić 
popułatność i stanowisko w narodzie ma- 
Giurskim, a zyskać nienawiśw i kiątwe naro- 
dawą. Jego gabinet nazywa już vartya Ju- 
stha »rządem trubantów«. Prasa węgierska 
rzuca się na osobę hr. Khiena z wścebłuścią, 
A hr. Khuen? Wierzy w swą gwiazdę, bawi 
się na wiedeńskich redutach i wyzywa z u- 
śmiechem do wałki całą armię Juschów, Kos- 
suthów, Apponyich itp. 

Dnia 2t marca zbierze się więc sejm wę- 
gierski. I co salej? Uchwali może drugie 
votum nieufoości rządowi. Bardziej buńcza- 
czna i wojownicze ol pierwszego. Może 220- 
patrzy je źądłm, gosdzącem w Kurcnę. Może 
rozpali w kraju opór naradowy«c. polegający 
na odmawiariu peldatków rządowi i na nie- 
uwzgiędnianiu jego poleceń. Hr, Khuen bę- 
dzie musiał Sejm rozwiązać. Maże już 
2L lub 25 rmarca. Rozpisze owo wybory na 
czerwiec. Użyje wszystkie: Środków i sztu- 
czek adniinistraryjnych, by uzyskać z wybo- 
rów większość przychylną sobie 

Cry jednak plan hr. Kbcea uda się w 
czerwcu? Największy optymista w obozie 
regdawym nie rokuje br. Kkuen-wi zwycię- 
stwa. Właściwa Zwarwyę rządową tworzą 
rozbitki stronnictwa  staroliberalnego pod 
przywództwem Stefana hi. Diszy. W czerwcu 
partya ta nie zdcła pobić Kossutha, Jnstha 
i Andrasiego. Nową wiekszość s jmową skła- 
dać będą wrogowie gabinetu. I wtedy hr. 
Khuen musi zdecydować sie na krok, jnż 
wyraźnie niekonstytucyjny lub ustapić. 

Być mote, że w czerwcu pp. Justh, Kos- 
sutb i Holo złagodsieją i porzucą żądanie 
ntworzenia osubnepo Wanku węgiarskiego z 
dniem 1 stycz:ia 1911 reku. W tym wypad- 
ku cesarz powierzy im rzad aa Węsuzaci 
N esawisłowcy z poż sztandaru »roku 1848« 
pójdą do Canossy | zadowolą się w czerwcu 
r. 1910 tem, co mogli otrzymzć JUż w ozor- 
weu 1909 raku. Ale jatnieje także możłiweść, 
że Just i Kossuth pozostaną upartym; Nie 
ustąpią ani kawałka ze swego programu. — 
Poddzdzą sie hasłu. śe »rwardya n:niera, zie 
się nie poddejec. Wówczas br. Kruen-Hsder- 
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vary rozwiąże Izbę postów po rłz 
wtóry. — To będzie jedyne logiczne na- 
sępsiwn wypsdków. -- Rugnocznie się wol- 
NA... 


Cn dalej nastąpi, to nie nałeży do prze- 
widywań dziennikarskich. 


Obok Lr. Kiueia stoi polityk inny, o kitów 
rym mówia. że Lądzis kounsenuował dzieło, 
gdyby br. Khuen porzuci pwsterunek. — Tc 
Stefan hr. Tisx a. 

Stefan kr. Tisza jest synem Koylemana Ti- 
-1890. | 
pewnej jego bevularności 

W państwie tem Znynieździły 
rządy dziędzisane kiiku radów 
«rystokratycznych. Syn wgbitiecy pality » 
i pretenduje o nausiępstwo we wiadzy i Popu- 


powoden: 
na Wegrzech. 
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larności po ojcu, podobnie jak o swój spa- 
dek rodowy. Syn Juliusza hr. Andrassy ego, 
jadnego z najznakomitszych węvierskich me- 
żów stanu, otecny przywódca partyi konsty- 
uicyjnej. rządzi w kilku komitatach niepo- 
dzielnie, rozdaje urzędy, posełstwa, jest kró- 
lewiątkiein, posiadającym uznanie tysięcy 
zwolenników. — Syn Kolomana Tiszy jest 
przedsiawicielem innej dynastyi, mniej potę- 
żnej, ale za to więcej legitymistycznej. Woj- 
ciech hr. Apponyi. który z grupą oddanych 
sobie posłów tuła się nd lat 30 po różnych 
strownictwach, jest głową znowu innej dy- 
nastyi. Franciszek Kossuth żyje okruszyna- 
mi wielkiej popularności dyktatora z r. 1849, 
a komitat czegledzki jest stolicą kossutyzmu 
od lat $0, Wyborcy Czegledu uważaliby za 
zbrodn:ę złamanie wieruości imieniowi Kos- 
sutba. 

Franciszek Deak, »mędrzec narodu<, — 
twe: gody z r. iS6 nie ufundował wła- 
svei an asty, Był kawateren: do śmieroi, tj. 
do r. 1376. Nie przyjmował żadnych tytułów, 
orderów. ni odznaczeń. Ale bliski kraw ny 
Kscm:n Sil wszedł w prawa uastępstwa 
po Deaku. Mimo młodego wieku zestal Szell 
w r. 1540 ministrem skarbu. a po 20 latach 
naczeln kiem rządu. Żyje do dnia dzisiejsze: 
so. (tatni z tych, krórzy stali u koleski 
towożytaegy państwa węgierskiego, I patrzy 
pór niewideniemi, starem! oczyn:a na strasz- 


Lwe rozbiele w narodziu i przewiduja graż- 
na przyszłosć 
Czy 63raustya Tiszych zwycięży? Stefan 


hr. Tsza pozbawił sie sm szczerych sym- 
patyj w narudzio. Ogtasii sie bowiem zdecy- 
duwanym wrogiem reforiy wyborczej, Masy 
ludnosci me pójdą za nia. Stefan hr Tisza 
gotuj sie do olgesig buławy po Khuenie 
Hadervarym, Ala ciz zawsba się. nim mu 
Ja odda, Bo cesarz Franciszek Józef iest mo- 
narchą powrzeciiezo głosowania. A do br. 
fiszy odrieść megna słowa, któremi Szeks- 
pir charakteryzcje Koryclana 

zEr ist ein braver Kerl, aber er liebt das 
gemein Volk nicbts. 


Korespondencye. 


Lwów, dn, 29 stycznia. 


(Jeszeze awantura. O [nbrykę w Sanoku. 
dosa polityka prawicy. 


S 
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(H). Wrażenie krwawej bitki między po- 
słami Staruchami a redaktorem Demiańczu 
kiem w Sejmie było bardzo silne. Sprawa o 
tyle przedstawia się jednak odmiennie, iż 
przy badaniu, przeprowadzanem przez policyę 
pokazało się, że p. Demiańczuk pusła Staru- 
cha nie uderzył. Zażądał tylko wytłama- 
czenia się wobec obelżywej i w wysokim 
stopniu uwłacząjącej mowy jego o nim w 
Sejmie. Poseł Staruch zarzucił p. D. kradzie- 
że i t. p. inne rzeczy. Zarzut ten padł w 
pełnym Sejmie — i to pod osłoną nietykal- 
ności poselskiej. — Jakąż satystakcyę mógł 
mieć p. I). od posła Starucha za jego wy- 
stąpienia? Żadnej — gdyż sąd nie miałby 
możności jej wymierzyć — a na pojedynek 
nie chciał wogóle p. Starucha wyzywać. Za- 
wezwał go więc do wytłómaczenia się — a 
ten w odpowiedzi rzucił aię na niego. 

P. Demiańczuk walczy ze śmiercią — ra- 
ny zadane w głowę są bardzo ciężkio — jak 
również uszkodzenia wewnętrzaue, zadane 
butami i obcasami drugiego Starucha. Ma 
się rozumieć prokuratorya wdrożyła docho- 
dzenie przeciw obu posłom. | wątpię. czy 
wobec wprost niesłychanej brutalności »sa- 
moobronnej< obu panów Staruchów proku 
ratorya w ową »samoobronę«< uwierzy. 

Charakterystycznem było zachowanie się 
innych posłów ruskich. P. Lewicki brutalnie 
oświadczył wobec leżącego na ziemi p. D, 
że »za mało jeszcze dostałe. Nie staję w 
obronie samego czynu p. D., gdyż może by- 
łaby inna droga satysfakcyi — a właściwie 
inna forma tej drogi — ale w każdym ra- 
zie dowodem braku wszelkiej kultury jest 
takie wykrzyki wanie wobec skrwawionego 
i napół przytomnego przeciwnika. 

Dzisiaj w Sejmie stanęła na porządku 
dziennym sprawa fabryki Sanockiej i grożą- 
cego tam bezrobocia. Stanęła — wniesiona z 
dwu stron. Pos. Wrześniowski, który jest 
wybrany stamtąd zaraz po wybuchu przesi- 
lenia w fabryce, przed kilku dniami inter- 
weniował u namiestnika, domagając się jego 
interwencyi w Sejmie. Przedtem porozumiał 
sią z przedstawicielem chrześcijańskiej orga- 
nizacyi zawodowej robotniczej. Namiestnik 
przyrzekł mu pomoc. Mimo to pos. Wrze- 
śniowski po zebraniu na miejscu iaforimacyi 
o stanie rzeczy — jeździł po to umyślnie do 
Sanoka wniósł nagły wniosek, który 
podpisały wszystkie stronnictwa Izby. Oso- 
hno wnieśli takiż wniosek Ruslni — a ge- 
neza tej nagłej opieki nad naazymi polskimi 
robotnikami tkwi w tem, że socyaliści na 
wszystko ich o to prosili. Pragnęli mieć w 
ręku jeszcze jeden atut agitacyjny, aby módz 
robotników bałamucić. Dziwne tylko, że przy- 
javiel ich, dyr. fabryki p. Eydziatowicz nie 
wytłomaczył im, że przecież właściwiej pro- 
sić o taką przysługę posła polskiego niż ru- 
skiego. Ale towarzysze pracują ot! byle 
handel szedł. Tyle też i wartą była «ała o- 
pieka posła Tymcia Starucha. 

A może miał to być objaw nowej ugodo- 
wej polityki ruskiej? Zaszczyt ten na razie 
wyłącznie należy do prawicy. 

Wczoraj odbyło się zebranie klubu pra- 
wicy w sprawie gimnazyów ruskich. Do 
uchwał nie przyszło żudnych — ale dysku- 
sya długa i gorąca wykazała, że i w łonie 
samej prawicy nie wszyscy na polityke na- 
miestnika w sprawie ruskiej się godzą. Dal- 
szy ciąg tej samej dyskusyi ma być jutro 
albo w początku przyszłego tygodnia. Stwier- 
dzić muszę, że inicyatywa du wczorajszego 
zebrania nie wyszła od namiestnika, ale z 
łona pewnej grupy posłów prawicy — któ- 
rych? powiedzieć mi nie chciano. Ale kto 
słyszał pierwszą mowę p. Hupki, ten łatwo 
zgadnie skąd wiatr wieje. 
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Głos dziennika 
chrześcijańsko-społeczkege „Rełckapost” 


o procesie Janiny Berowekiej. 
Wiedeń, 30 stycznia. 


Prawie wszystkie gazety wiedeńskie po- 
Święciły w niedzielę uwagi o procesie pani 
Borowskiej i o wyroku uwalniającym na pod- 
stawie werdyktu ławy przysięgłych. Opinia 
prasy wiedeńskiej — z wyjątkiem „Arbeiter 
Zeitung“, która traktuje podsądnąa z zajadłą 
niaprzyjaźnią — wypadła przeważnie przy- 
chylunie dla pani Borowskiej. Polityczne zna- 
czenie, które niestety nie zostanie bez dot- 
kliwych następstw osobistych dla sądowni- 
ctwa krakowskiego, posiada artykuł wstęp- 
ny gazety „Reichspost*. Kto wie, jakie 
stanowisko wyjątkowe w prasie 
wiedeńskiej iw Świecie politycz 
nym wiedeńskim zaimujeówdzien- 
nik i jakich ma czytelników. ten zrozumie, 
Że jego mogą wywołać dałęko sięga ące na- 
stępsiwa. 

Poniżej strzeszczenie. 
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„Zadaniem panów jest zuwyrokować. czy 
podsądna jest winną lub niewinną. Werdykt 
votępiający, moi panowie, jest rzeczą stra- 
szliwą, lecz werdykt Świadomie uwalniający 
jest rzeczą. która uczyniłaby panów godny- 
mi pogardy, ponieważ uwolnienie zachęca 
sprawcę do nowych zbrodni”. 

Tak moieiwięcej brzmiała apostrofa koń- 
cowa przewodniczącego pod adresem przy- 
sięgłych w resuinóe rozprawy przeciwko pa- 
ni Janinie Borowskiej, oskurżowej o Zamur- 
dowanie Dra Lewickiego. A sędziowie ludu- 
wi odpowiedzieli na owo resumće uwolnie- 
niem oskarżanej. 

Jeszcze nigdy nia wypowiedziano bardziej 
stanowczo tak ostrej krytyki postępowania 
sądowego. jak owo przeciwieństwo pomię- 


dzy mowa końcowa przewodniczącego 
trybunału i werdyktem uwalniającym przy- 
sięgłych. 


Jeszcze nigdy energiczniej nie zaproteśto- 
wało poczucis sprawiedliwości w sercach 
przedstawicieli ludu przeciwko możliwości 
dopuszczenia się strasznej omyłki sądowej 
skutkiens błędów postępowania procesualue- 
go. Kto uważnie się przyglądał całemu pro- 
cesowi przeciwke Janinie Borowskiej, ten 
musi podziwiać s uzaaniem, że sędziowie 
przysięgli potrafili wybrnąć z labyryntu te- 
go procesu i jednogłośnie uznali, jako nie 
uznali dowodu morderswa za stwierdzony. 
Co prawda, znalazło się wśród nich sześciu, 
którzy odpowiedzieli twierdząco na pytanie 
zabójstwa z przypadku. Lecz nie tworzy to 
momentu decydującego, ponieważ pytanie co 
do zabójstwa z przypadku — nie było wła- 
Ściwie procesualnie uzasadnionem. Jest fak- 
tem, że przysięgli uznali cały z trudem ze- 
brany materyał indycyów za zbyt nledosta- 
teczny, by pewziąć wyrok, odpowiadający 
eskacżzeniu. 

Mime te przecież powzięli pośrednio wy- 
rok potęplający, a ten wyrok trafił w całe 
postępewanie precesualne. Swoim werdyk- 
tem powiedzieli wyraźnie, że zastępy Świad 
ków, którzy przez z górą tydzień przesuwali 
się przed kratkami sądowemi i wypowiadali 
swoją opinię e Dr Lewickim i o oskarżonej, 
a przy tem w niewielu wypadkach zdołali 
poczynić istotnie pozytywne zeznania, nie 
zdołali ich, przysięgłych przekonać o winie 
podsądnej, jak i nie zdołały ich przekonać 
demonstracye tervrystyczne przeciwke Jani- 
nie Borowskiej, wykonywane bezkarnie przaz 
socyalistyczną publiczność na galeryi. — Nie 
wpłynęły na przysięgłych zachcianki zemsty, 
objawiane zupełnie otwarcie na sali przez 
zwolenników pana posła Daszyńskiego Wre 
szcie odskoczyły od nich bezskutecznie na- 
pady gwałtowne przedstawiciela strony pry- 
watnej Dra Kłębkowskiego. Niech to wystar- 
czy na dowód, że cały poroniony aparat pro 
cesunalny, użyty do potępieBia Janiny Bo- 
rowskiej, chybił celu. 

Musiał chybić celu! Było w nim bowiem 
mnóstwo rzeczy złycb, tak wiele, jak niemal 
w żadnym innym procesie przed sądami w 
obrębie Austryi. Przedewszystklem był to 
błąd fundamentalny przeprowadzać ów pro- 
ces w Krakowie. Można było się spodziewać 
z góry, że stosunki polityczne i zachcianki 
odwetu, żywione przeciwko oskarżonej z po- 
wodu procesu Haeckera, wywrą wpływ na 
sprawę o morderstwo. Uważano już odrazu 
Janinę Borowską za winowajczynię. Ten po- 
gląd objawiał się nietylko na galeryi, gdzie 
siedziało mnóatwo przeciwników socyalisty- 
cznych oskarżonej, lecz wycisnął swe piętno 
na całem postępowaniu. Janinę Borowską 
przyniesiono do sali sądowej ciężko chorą. 
Możność uczestniczenia w rozprawie wytwa- 
rzano ciągle z pomocą wstrzykiwania oskar- 
żenej trucizny. I w tym stanie musiała gno- 
sić, że bezwzględnie odkrywano wszystkie 
jej najtajniejsze stosunki rodzinne wobec 
audytoryum, które się wprost rozkoszowało 
jej cierpieniami. Bezwątpienia, pokazały się 
tam sprawy nieładne, które niepochlehnie 
świadczyły o charakterze i życiu poprzedniem 
oskarżonej. Ale jeszcze gorszym, niż wszy- 
stkie te rzeczy, był sposób, w jaki dokony- 
wano tego wszystkiego w sali sądowej i 
szarpano powagę owego procesu. Dla tej pe- 
wagi jest rzeczą znamienną. nie potrzebującą 
dalszych komentarzy, że podczas całago po- 
stępowania dowodowego prokurator zacho- 
wywał sle niemal biernie, We wszyst- 
kich wielkich procesach przychodzi do starć 
między prokuratorem z jednej, oskarżonym 
i obrońcą z drugiej strony. Tutaj w ciągu 
czternastu dni procesu nie było takich starć. 
Natomiast prawie codziennie dochodziło do 
dyskusyi wielce wzburzonych z przewodni- 
czącym trybunału. Byłoby rzeczą możliwą, 
że wybuchy histeryczne, których ofiarą pa- 
dała z tej racyi Janina Borowska, mogły 
były wpłynąć niekorzystnie na przysięgłych. 

Trudno sympatyzować z Janiną Borowską. 
Trzeba przyznać, iż jest ona wykolejona ży- 
ciowo. Lecz to jeszcze nie dowód, że zamor- 
dowała Dra Lewiekiego. Gdy przecież od 
pierwszej chwili wejścia na salę sądową trak- 
towano ją nie jako oskarżoną, lecz jako win- 
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ną i to dowodnie winną, musimy twierdzić, 
iż taki sposób prowadzenia proce- 
su ciężko kompromituje sądowni- 
ctwo w Austryi zarówno w oczach 
obywateli, jak i wobec zagranicy. 
Już z tego choćby powodu należy czuć 
wdzięczność dla przysięgłych Kra- 
kowskich, że ich poczucie prawa tryum 
fowałe ponad wszelkie wpływy, oddziały wa- 
nia i teroryzm, a ich wotum uratowało 
sądownictwo w Austryi przed cię- 
żką kompromitacyą. 

Ten proces roztoczył jeszcze jeden obraz 
interesujący: okrucieństwo prześladowania 
socyalistycznego. Kobieta, która ściągnęła na 
siebie gniew demokracyi socyalnej, kobieta 
chora, histeryczna, złamana, była narażoną 
na wszystkie furye nienawiści socyalistycznej. 
Wszystkie gazety socyalistyczne całej Austryi, 
które obsypują pochwałami gorącemi każde 
go anarcbistę i nie mają zazwyczaj słów 
dosyć dosadnych, by potępiać sądy, wydaja- 
ce wyroki klasowe, a zwłaszcza. by zohydzać 
gwałty biurokratyczne w Galicyi — te same 
gazety rozkoszowały się brzydkiemi orgiami 
owego procesu. 

Prasa socyalistyczna, zazwyczaj aż kapią- 
ca uczuciami humanitarnemi, tym razem się 
zmieniła sama dobrowolnie w ckrutnego pro 
fosa, ponieważ chodziła tutaj o kobietę, któ- 
ra straciła ich sympatye « pobudek polity- 
cznych. I prześwietna demokracya socyalna 
postanowiła steroryzować sędziów ludowych. 
Gdyby więc zapadł t$un razem wyrok śmier- 
ci. to panowie Bocyajjści, zasadniczy przeci- 
wnicy kary Śmierci, byliby bezwątpienia z 
zadowolenia sypali oKiaski. Tak dalece w żą- 
dzy krwi poniosła ich aienawiść do prześla- 
dowanej przez demokracyę socyalna ko- 
bietya. 


Śmierć Mylius-Erichsena 
w lodach Grenlandvi. 


(Ma). Dr Fryderyk Cook nie jest 
pierwszym oszustem »naukowyme. Nie jest 
także pierwszym »pottąc wypraw podbiegu- 
nowych. Atoli przyznać trzeba, że wśród po- 
dróżników polarnych typ blagiera-oszusta 
jest niesmiermie rzadki, podczas gdy daleko 
częstszym jest typ podróżnika-bohatera, mę- 
czennika w imię nauki. Ten typ drugi od- 
znacza się fanatyzmema podróżniczym, dąży 
do odkrycia ciągłe nowych krajów, zbadania 
nowych wysp i lodow a nie zważa Ra tru- 
dności powrotu. Stąd wielcy podróżnicy pa- 
dają często ofiarą sw:j — trzeba powiedzieć 
namiętności odkrywczej. 

W r. 1908, to jest w roku odkrycia bie- 
guBa północnego przez Peary'ego zginął w 
północno-wschodniej (irenlandyi jeden z bar- 
dzo wybitnych podróżników, Duńczyk My- 
lius-Erichsen. Przed kilku dniami o- 
powiedział w Wiedniu historyę jego wyprawy 
i jej tragicznego epilogu Alf Trolle, do- 
wódca okrętu »Danmark«<, który ekspedyu- 
wał drużymę naukową Myliusa-Erichswna do 
Grenlandyi. 

Myllus-Erichsen był głośnym badaczem 
brzegów Grenlandyi, nalezącej — jak wia- 
domo -- do krółestyga duńskiego. W latach 
1902 -4 kierował »duńską liieracką ekspe- 
dycyąc, która zbadała brzegi Qrenlandyi pół- 
nocno-zachodniej naokoło zatoki Mellvilla. 
Z Upernivik, najdalej na północ wysuniętej 
kolonii duńskiej, dotarli członkowie ekspe- 
dycyi głodni i zziębnięci do cieśniny Smitha 
i po przezimowaniu powrócili do Upernivik. 
Trudneści wyprawy były niesłychane. 

W tych samych latach podróżnicy fran- 
cuscy i amerykańscy odkryli i zbadali : rawie 
całą Grenlandyę — oczywiście z wyjątkiem 
jej pustynno-śnieżuego wnętrza. Peary od- 
krył północne granice Grenlandyi w r. 1891 
item samem skonstatował jej wyspiarski 
charakter. Filip książę Orleański dotarł 
wzdłuż wschodnich brzegów aż do 78° 17 
północnej szerokości. Pozostawały przeto 
jeszcze do zbadania północna-wschodnie brze- 
gi Grenlandyi, aby uzyskać obraz całej wy- 
spy. 

Zadania tego podjął się Mylius Erichsen. 
Na okręcie »Danamark«< opuścił w czerwcu 
1906 roku Kopenhagą z 20 towarzyszami, — 
przeważnie uczonymi. Już 1 sierpnia okręt 
dostał się do lodu ruchomego, naciskającego 
i pchającego go w kierunku zachodnim. W 
12 dniach dotarła wreszcie wyprawa do Gren- 
landyi i zwróciła się na północ. Przy brze- 
gach wyspy woda jest cieplejsza, niż na o- 
twartem morzu, dlatego żegluga nie przed- 
stawiała zbytnich trudności. Na brzegu Gren- 
landyi, na wysokości 77 stopni zatknął My- 
lius Erichsen flagę duńską. W marcu 1907 
członkowie ekspedyci dotarli do 48'/, stopnia 
północnej szerokości. Stąd wyjechały dwa 
oddziały na saniach w kierunku północnym, 
by dotrzeć do odkrytych przez Pearego wy. 
brzeży północnych i w ten sposób zapełnić 
lukę w znajomości wyspy. 

Oddział Erichsena (w którym znajdowali 
się także podróżnicy Hagen i Brónlund) u- 
dał się na północny zachód, by dotrzeć do 
kanału Pearego, oddzielającegu QGrenlandyę 
od »Pearylandu«<, wyspy położonej na północ 
od (trenlandyi. Drugi oddział zaś pod do- 
wództwem Kocha miał dostać się wzdłuż 
brzegów aż do przylądka Bridgmana na Pea- 
rylandzie. W oznaczonym terminie miały oba 
oddziały powrócić do okrętu, czekającego w 
możliwie najdalej na północ wysuniętym 
punkcie, gdzie woda nie jest zamarznięta. 

W lecie r. 1907 Mylius Erichsen nie po 
wrócił do okrętu. Oddział Kocha spełniwszy 
swe zadanie, znalazł sią na okręcie i oczeki- 
wał powrotu Erichsena do wiosny r. 1908. 
W zimie nie można było wysyłać ekspedy- 
cyi ratunkowych. Dopiero 10 marca w kra- 
ju Lamberta znaleziono zwłoki Brónlunda, 
jednego z towarzyszy Erichsena. ŻZamarzł 
na śmierć szukając dla swych towarzyszy 
składu z żywnością. Wyprawa Erichsona po- 
sunęła się bowiem za daleko w głąb Gren- 
landył, straciła psy, obuwie, żywność i nie 
mogła dotrzeć napowrót do brzegu morskie- 
go, gdzie znajdowały się składy żywności. 
Brónlund wprawdzie znalazł jeden skład z 


żywnością, ale jeść już nie mógł i zginął. W 
ostatniej chwili napisał następujące sprawo- 
zdanie: 

»Umieram na 79 stopni póła. szer. w listo- 
padzie wśród uciążliwego powrotu przez lód 
śródgreniandzki. Przyszedłem tu i dalej nie 
mogą iść wskutek odmrożenia nóg. Zwło- 
ki innych znajdują się w środku fjordu. Ha 
gen zmarł 15 listopada, Mylus-Erichsen w 10 
dni późniejc. 

Towarzysze wznieśli ofiarom pomnik na 
brzegach Greulandyi. Półwysep odkryty przez 
wyprawę między fiordem Hagena a zatoką 
»Daniic nazwano imieniem Erichsona«. 


* 
* 


I jeden z Cooków zginął w czasie wy- 
praw podbiegunowych. Był nim James Cook, 
który na okrętach „Adventure“ i „Resolu- 
tion“ objechał 3 razy w latach 1772-5 kraj 
biegunowy południowy (Antarktykę). W trzy 
łata później udał się Cook do cieśniny Be- 
ringa, by dostać się du bieguna północnego. 
Gdy wyprawa się ne udała. Cook postano- 


wił powrócić do Anglii. W r. 1745 na wy 
spach Hawaji zginał, zjedzony przez ludo- 
żerców. 
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Wszystkim, którzy do 10 luiego włącznie 


nie na"esią przedpłaty zaległej, oraz przedyło- | 


ty za miesiąc luty, wstrzymamy hezwarunko- 
wo z dniem następnym wysyłke pisma. 

Uwaga: Ponieważ przesyłka pieniężna za 
pośrednictwem czeku dochodzi dopiero na 
trzeci dzień do rąk adresata, przeto wszy- 
scy ci prenumeratorzy, którzy czekumi przy- 
syłają nam przedpłatę, winni to uskutecznić 
najpóźniej do dnia 7 lutego, jeżeli nie chcą 
narazić się na wst zyimanie piema. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorządnych fabryk 
fertepiany, pianins, harmonie i pianoles za go- 
tówką luh na spłacy nawet dwudziestumiesięczne 
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KALENDARZYK m7SCIKUNN Jutro we wtorek 
Ignacego: pojutrze we środę Najświętszej Maryi Pan- 
ny Gromnicznej. 

KALKENDAŁZYK ASTRONOMIOZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutre 6 godzinie 7 minut 15; 
zachód przypada s godz 4 minut 31; dłagośś dnia 
„oarir 9 młunt 16 


Kraków, dnia 31 stycznia. 


Delegacya górników polskich. W sobotę roz- 
poczęło sią posiedzenie utałej delegacyi Zjazdu 
polskich górników w sali posiedzeń starostwa 
o godzinie wpół de 11 rano, pod przewodni- 
ctwem zastępey prezesa poste Jana Zarańskie- 
go w obecności sekretarza inż. Adama Buka- 
szewskiego, oraz członków: nadradcy Jastrzęb- 
skiego, Zdzisława Kamińskiego, nadinspektora 
Hugo Kowarzyka, Kazimiorza Kostkiewicza. 

Inż. łŁokaszewski przedłożył sprawozdanie kd- 
Bore Związku górników i hutników polskich w 
Austryi. Integralną częścią sprawozdania są zam- 
knięte obecnie rachunki pierwszeco okresu 
istnienia szkoły górniczej w Dąbrowie Sląskiej. 
W okresie tym, trwającym od założenia szkoły 
w grudniu 1907 r. aż de końca roku szkolnego 
1908/9 dnia 31 sierpnia 1909 r. Związek utrzy- 
mywał szkołę z własnych funduszów. Dopiere po 
uzyskaniu poparcia ze strony rządn, Wydziałów 
krajowych Galicyi i Śląska, oraz kopalń gali- 
cyjskich i śląskich, pewołaż Związek do życia 
komitet szkolny, składający się z reprezentan- 
tów tych wszystkich władz i instytncyj. Wobec 
tego, że zapewnione subwencye władz i kopalń 
wynoszą 18.000 koron tccznie, byt szkoły jest 
znpełnie zapewniony na przyszłość. Nadradca 
Jastrzębski przedstawił sprawozdunie z wyda- 
wnictwa trzeciej monografii Zagłębia krakuwskie- 
go, poczem sekretarz Łukaszewski złożył spra- 
wozdanie z organizacyjnej działalności Związku. 
Wspomina on o utworzeniu w grudnin u. r. kra- 
kowskiej filii biura Związku. Następnie uchwa- 
lono preliminarz budżetu biur lwowskiego i kra- 
kowskiego na r. 1910. 

Na popołudniowem posiedzeniu omawiano 
Sprawę wydawnictwa Kalendarza górniczego. Ka- 
lendarz na rok bieżący został przyjęty nader 
przychylnie, o czem świadczy, iż nakład 5000 
egzemplarzay został w całości rozsprzedany. 
(Około 1500 egzemplarz Kalendarza sprzedana 
w Królestwie). Także i finansowy wynik wyda- 
wnictwa jest korzystny. Na rok 1911 ustalono 
wysokość nakładu na 7500 egzempiarzy, reda- 
keya pozostaw ono w rokach p. Riegera oraz p. 
Kamińskiego. Po przyjęciu do wiadomości ukon- 
stytuowania się komitetu górniczych stowarzy- 
szeń akademickich, przystąpiono do obrad nad 
wnioskiem tyczącym się ustalenia na przyszłość 
działalności stałej delegacyij. Uchwaiono miano- 
wicie regulamin, mocą którego z 9 członków 
czynnych stałej delegacyi piąciu ustępuje z koń- 
cem każdej kadencyi, a czterech przechodzi na 
następną kadencyę, trwającą lat 4. Celem za- 
znaczenia i na zewnątrz zamiany wewnętrznego 
nstroju, postanowiono zmienić tytuł „Stałej de- 
legacyi zjazdu polskich górników* na „Delega- 
cya górników i hutników polskich“ (D. G. H. P.). 

Po procesio. Z powodu notatki o p. Borow- 
skiej, umieszczonej w dzisiejszem rannem wy- 
daniu, informują nas, ze źródła bardzo powa- 
Żnego, że nie wszystkie podane tam szczegóły 
są zgodne z istotnym stanem rzeczy. Przede- 
wszystkiem niepodobna twierdzić, aby wordykt 
był rezultatem litości, bo już Żądanie przysię- 
głych, aby im postawiono pytanie w kierunku 
$ 345 u. k. daje zupełnie wyraźną wskazówkę 
co do ich zapatrywania na sprawę. Powtóre p. 
Borowska wcale nie jest przygnębiona i nie 
uważa bynajmniej wyniku procesu za pyrhusowe 
zwycięstwo. Do swego obrońcy, który ją odwie- 
dził na drugi dzień po werdykcie, powiedziała: 
„po pańskiej mowie nawet werdykt zatwierdza- 
jący pytanie o morderstwa przyjęłabym spo 
kojnie*, rozumującć przez to, że właśnie ta mo- 
wa dała jej dostateczne zadośćuczynienie, Wre- 
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szcie, co do przyszłości, nio Żywi Żadnych po- 
sępnych myśli, ale po wyjściu z więzienia pra- 
gnie przedewszystkiem ukończyć medycynę i 
oddać wię zupełnie zawodowej pracy. 

Witraż i jego powstanie. Dn 21 b. m. wy- 
głosił p. inż. Żeleński, właściciel Zakładów wi- 
trażów, zajmujący odczyt o powstaniu, rozwoju 
i sposobie wykonywania witrażu. Prelegent po- 
dał na wstepie krótką defivicyę witrażu, po- 
czem wyjaśnił sposób oprawy kawałków szkła 
malowanego w metale jak ołów, mosiądz, miedź 
i nikiel, zaznaczywszy różnicę między oszkle- 
niem artystycznem a witrażem; następnie opi- 
sał historyę fubrykacyi szkła, omawiając skład 
chemiczny tegoż oraz sposób otrzymywania roz- 
maitych rodzai i barw pokazując na licznych 
próbkach wielką rozinaitość tychże, speryalni 
dla przemysłu witrażowezso, ubecnie w Czechazj 
Francyi, Bełzii, Niemczech, Angiii, a opaiń 
cego (Tiffani) w Stanach Zjednoczonych wyka 
nywanych eatunków, Witraż jako taki wyma- 
ga całego szeregu robót pzzyjrotowawszych. Pu 
skommponowaniu kartonu czyli obrazu naturalnej 
wieikości (zwykie na podstawie małegu szkicu 
kolorystycznego) przez artystę malarza, sporzą- 
dza się w zakładzie wiirażów dokładną odbitkę | 
tegoż na kalce i grubym papierze rysunkawym, 
wycinają: odnośne części tak zw. szabłoay, wa: 
die których szkło zostaje z tafli dyamenteju 
przycięte. Dobór odpowiedniego szkła tak eo do 
rodzaju jak i barwy winien być dokon*ny przez 
projektanta witrażu, gdyż stanowi to zasedni- 
zy poukład kolorystyczny całego obrazu. Na- 
stępnie specyalni malarze na szkle konturują 
kopiujęe wprost z kartonu, najełówniejszo linie 
farba ciemno brązowa na wyciętych już kawat- 
kach, poczem rozpoczyna się już właściwe mù- 
lowanie Celem podtrzymania intenzywnegu o- 
świetlenia oraz nadania stylowym oknom cechy 
średniowiecznei witraż otrzymuje lekką powio- 
ko specyałną farbu t. zw, patynę  Pękne efe- 
kta otrzymać można przecz wytrawixnie szkieł, 
powlłeksnych kwasrm fluorowodowym. Malowa- 
ne kawałk!: wypalone być muszą nieraz kilka- 
krotnie w specyalnych viecach, poczem kolory 
pozostają wiecznotrwałemi. Prelegent objaśnił 
cały ten proces na licznych okazach i przybo- 
ruch, poświęcają. osobno następną część od- 
czytu opisowi historyczaego rozwoju malarstwa 
na szkle od IX w. po Chr. począwszy. Przy 
użyciu lerapy łukowej, specyalnie ad hoc urzą- 
dzonej, demonstrował p. Żeleński od wiernych 
kopii starych mistrzów francuskich i szwajcar- 
skich d najnowszych czasów wszystkie rodza- 
je oszkleń, malowań i witrażów, wykazvjav ró- 
Żnicę odnośnych stylów i sposobów produkcyj. 

Wspaniałe dzieła polskich artystów ostatniej 
doby jak: Bukowski, Dąbrowski, Frycz, Grama- 
tyka-()strowska, Stefan Matejko, Maszkowski, 
Prorajłowicz, Rembowski, Rzegociński, Tetma- 
jer, Uziembło, a wreszcie mistrzów Mehoffera i 
Wyspiańskiego (Caritas, Cykl z życia N. Maryi 
P, System Kopernika, Bł. Salomea) wprawiły 
w zachwyt audytoryum, to też hucznym okla- 
skiem podziękowali p. Zeleńskiemu liczni słu- 
chacze za pouczeający i wielce interesujący wy- 
kład. 

Qdczyty Dra Jana Czekanowskiego. Wśród 
powodzi krakowskich odezytów zwróciły odrazu 
na siebie nwagę dwa, w których jako prelegea- 
ta podane nazwisko Dra Czekanowskiego. Nie- 
zwykły prelegent, który z Polski pod równik 
idzie dla badań etnolegicznych i antropologi- 
cznych i tam mierzy przeszła 3000 murzynów. 
wyucza się 21 dyalektów murzyńskich i spisu- 
ja je, przywozi 1700 przedmiotów etnografi- 
cznych i 10138 czaszek murzyńskich do Euro 
PY — a to wszystko jako plon pobytu pod ró- 
wnikiem przez lnt dwa, w bardzo mało dotąd 
znanych oxolicach między jeziorem Wiktoryn a 
dorzeczami górnemi Konga i Nilu. Dr Czeka- 
nuwski ki.rownł dziełem dla etnologii i antro- 
pologii w wyprawie ksiącia Adolfa Fryderyka 
meklemburskiego; tej wyprawy to plony. Da 
Krakowa przyjechał naumyślnie, by tu polskiej 
publiczności przedstawić rezultaty swej tak 
udatnej wyprawy. Ma lat 27 -- a imię w nau- 
ce zapewnione, Wczoraj odbył się pierwszy z 
tych odezytów w sali fizycznaj Uniwersytetu, 
Prelegent skreślił barwny obraz swej óziałalno- 
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ści w piorwszym roku pobytu w Afryce, ilu- 
strując go jaką setką ślicznych zdjąć fotogra- 
ficznych, rzucanych na ekran. Deupi odczyt 


obejmie druzi rok wyprawy -— przebyty wśród 
najmniajszych ludzi Świata, imurzynów-pigme- 
jów. Odbędzie się ten odczyt wa wtorek 1 bm. 
w Auli uniwersyteckiej na rzecz Bursy Akade- 
mickiej. 

Nowe posady w sądach. Dzięki energiczuym 
staraniom Prezydenta wyższego sądu krajowe- 
go Dra Tchórznickiego, który od r. 1907 nie 
ustawał w sabiegach a władz centralnych, zy- 
skaio uasze sądownictwo burdze wydatne po- 
mnożenie personalu. Prezydyum apelacyi otrzy: 
mało reskrypt ministerstwa sprawiedliwości, sy- 
stemizujący cały szereg nowych posad, Przy- 
zwolone pomnożenie personaln obejmuje zaró- 
wno posady sędziowskie, jak i kancelaryjne. 
Persona! sądowy zostanie powiększony o 31 
radców sądowych, 20 sędziów powiatawych (se- 
kretarzy) i 37 sędziów (adjunktów), dalej 16 
starszych oficyałów kancelaryjnych i 50 oficya- 
łów, względnie kancelistów sądowych, wreszcie 
55 pomocników kantelaryjnych (pisarzy). 

Wszystkio te posady mają być obsadzans w 
ciągu czterech lat (1910 do 19153). 

Z teatru miejskiego. Wesoła krotochwila 
„Fricoche & Cacolet“ jak na pierwszem, tak i 
na dragiem przedstawieniu wypełniła teatr do 
ostatniego miejsca; kasą biletów zamknięto na 
godzinę przed przedstawieniu; następne przed- 
stawienie tej pełnej humoru sztuki w piątek 
4 lutego. 

We wtorek 1 Intego ukaże sie pa raz je- 
denasty atrakcyjna „Gromiwoja* Arystofanesa 
z p. Splską w roli tytułowej. 

We środę po południu »statuie w tym se- 
zonie przedstawienie „Betleem polskiego”, wie- 
czorem „Wielki Fryderyk“ Nowaczyńskiago. 

Z teatru ludowego. Dziś po cenach baje- 
cznie tanich „Zbójey”* Schillera z dyr. Rygie- 
rem w roli głównej. 

We wtorek i środę wieczór piękna fanta- 
styczna sztuka p. t. „Hulaj dusza* Walewskie- 
go, która zyskała grą i wystawą wielkie powo- 
dzenie i uznanie. 

We środą po południu „Ciotka Karola“, na- 
der wesoła farsa. 

W przygotowaniu „Czartowska ława“. 
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Z instytutu muzyoznego. Program VI wie- 
czoru kameralnego, poświęconego twórczości 
Beethowena obejmuje: 1) trio B-dur, wykonają 
K. Umlanfowa, K. Skarżyński i St. Giebułto- 
wski, 2) arya „Ach perfido* wykona J. Carnioli 
przy akom. K. Umiaufowej, 3) sonata fortep. 
op. 31 — wykona K. Umlautowa, 4) kwartet 
smyczkowy Nr 11 — Z. Eber, A. Peters, L. So 
lacki i B. Kopystyński. 

Wieczór ten odbędzie się dnia 3 lutego 1910 
w sali Tow. lekarskiego. Bilety w Instytucie 
muz. (Gołębia 14). 

Chrzest córki księcia Radziwiłła i jego Żony 
z duma arcyksiężniczki Stefanówny, odbył się 
wczoraj w Balicach. 

Wieczorek pomarańczowy. Komitet miłośni- 
ków zabaw i wieczorków urządza 2 lutego w 
szli Domu Robotniczego przy ul. św. Tomasza 
L. 37 w Krakowie Wieczorek pomarańczowy, 
połączony z zabawą taneczną i innemi niespo - 
dziankumi. W czasie zabawy ukaże sio królowa 
kotylionów. Początek o godz. 8 wiecz. Wstęp 
dla purnów 1 K, dla pań 80 hal, : 

Z krak. Tow. opieki nad zwierzętami piszą 
nam: Wediuw instrukcyi obowiązującej miej- 
skiago oprawcę. łapanie psów może mieć niej- 
sce tylko na placach publicznych i ua średku 
ulic, w godzinach przez magistrat oznaczonych; 
w rzeczywistości dzieje się inaczej, psy w ka- 
żdym prawie wypadku łapane są na chodnikach 
lub in: ych niedożwolonych miejscach i częsta 
poza godzinami przepisanemi. Nadto coraz czę- 
šcioj podnoszą się skargi na inne nadużycia. 
Tak n. p. dnia 17 b. m, wpadł pomocnik va 
karski do sieni dumu przy ul. Wrzesińskiej l. 9 
i usiłował przez zatrzaśnięcie bramy ułatwić to= 
warzyszom złapanie psa, którego właścicielka p. 
M. weszła już do sieni, przyczem pies, przyci- 
śnięty bramą, został dotkliwie obrażony na 
ciele, p. M. zaś doznału boleszsgo zranienie 
palca u ręki. Zdawało się, Że nadużycia usta- 
ną, od czasu zarządzenia magistratu, dozwala: 
jącege łapania psów, tylko w obecności opraw- 
cy miejskiego p. Bilińskiego, tymczasem po 
wtarzają się one w dalszym ciągu i są coraz 
częstsze. Towarzystwo wnosi do magistratu od- 
powieunie zażnienie. 

Pod adresem Zakładu czyszczenia miasta: 
Asfait okalający planty i inne ulice zaszczyco- 
ne uwagą przedstawicieli miasta, służy obecnie 
jako zbiornik roztajniego Śniegu. którego gię 
nie nprząta. Spadły przed kiłku dniami Śnieg 
tworzy obecnie wstrętne i cuchnące kałuże, 
przez które zmuszeni są przeprawiać się prze- 
chodnie. Zecbcą więc cdnośne organa zająć się 
uprzątnięciem tego „corpus delicti“ świadczące- 
go o loekceważoniu obewiązków wobec publi- 
czneści. l 

Nagła śmierć. Wczoraj wieczorem w sieni 
domu przy ul. tvoźniakowskiewo na Grzegórz- 
kach, padia nagle rażona atakiem sercowym 50 
lat mająca Franciszka Gelli. Zawezwane Pogo- 
towie ratunkowe pomimo energirznego ratunku 
nie zdołało przywrócić ją de Życia. 

Podejrzane zasłabnięcie. Dziś przed połu- 
dniem analeziono na torach kolei w pobliżu 
Podgórza, Józefa Kuwedę, palacza kolejowego, 
nie dającego znaku Życia. Kuwedę przewieziono 
do Krakowa na dworzec, skąd przewiozło go 
Pogotowie ratnnkowe da szpitula św. Łazarza 
na oddział prof. Dra Rutkowskiego. Przyczyna 
zasłabnięcia nieznana. 

Przejechanie. Około godziny 1 popołudnin za 
wezwano dziś Pogotowie ratunkowe na ul, Lubicz, 
gdaie nieostrożny woźnica przejechał 11-lotnio xo 
Abrahama Griinhauta. 

Rannego przewieziono do szpitala św. Łu- 
zarza, 


Poraniony przez nożowców. Dziś o godzinie 
4 rano przywieziono doróżką na stacyę ratun- 
kową 230-letniego Ignacego Gregorskiego, który 
wdawszy się w bójkę z kilkoma podpitymi wy- 
rostkami, otrzymał 3 kłute rany na klatce pier- 
siowej i głowie. Lekarz Pogotowia po opatrae- 
niu odwiózł rannego na jego własne Żądanie do 
domu, powierzając go opieee rodziny. 

W Fotoplastikonie przy ul. Gredzkiej L 9. 
od 29 stycznia do 4 lutego malownicza wyspa 
Korfu na morzs Jońskim. Serya ta jest bar 
dzo piękna, zawiera widoki miasta i twierdzy 
Korfu i widoki okolicy. Przedstawia piękny pa- 
łac króla greckiego i króla z rodziną, nastę- 
pnie wspaniały pałac Achileon cesarzowej Wi- 
żbiaty. 

Teatr Kineton przedstawia mowy program. 
Szczególną uwacę zwraca ciekawy obraz histo- 
ryczny z XIII wieku „Rudolf z Habsburga“ w 
T częściach. Dramat „Honor przewodnika” o- 
snuty jest na tle prześlicznych widoków gór- 
skich. Oryginalay jest obray „Polowanie na 
lamparty*, zdjęcie z natury. 

Pogoda. Dnia 30-370 stycznia termometr 
doszadł ed —17 do +40 C., barometr pod- 
nosił się. 

Dnia 31-ego stycznia © godzinie 7% mej rane 
stan barometru 743 6 mm., termometru + 0'4 
C., wiatr: poładniowa zachodni. 

Komitet św. Rafała ku czci N. P. M. zaprasza 
wszystkich wiernych na nabożeństwo, które się od- 
będzie dnia 3 km. o g rane w kościele Księży Pija- 


rów. Po południu o g. 3 zebranie wszystkieh człon- 
ków w lexalu własnym prey ul. Ziwierzynieckiej |. 7. 


Kronika zamiejscowa. 


Zakończanłe strajku szkolnego. Onegdaj zja- 
wiła się u referenta Szkół przemysłowych rad- 
cy Riedla w ministerstwie robót publicznych w 
Wiedniu deputacya uczniów lwowskiej szkoły 
przemysłowej. Po przedstawieniu sprawy uznał 
r. Riedi słuszność żądań ze strony uczniów i 
przyrzekł solennie załatwić sprawę w myśl wy- 
rużonych przedstawień. Na skutek tego przy- 
rzeczeniu ze strony kompetentnej uczniowie po- 
stanowili od wtorka 1 latego uczęszczać na wy- 
kłady. 

Stan zdrowia p. Demianczuka. P. Demianń- 
czuk, pobity przez Staruchów, leży ciężko cho- 
ry. Ma on prócz wielkiej rany na skroni. wie- 
le sińców, oko prawe podbite. Wygląd chorego 
jest tem straszniejszy, że każdy raz laski prze 
ciął skórę i tam, gdzie krew trysnęła, zostały 
czerwone, długie, ciężkie rany. Inne uderzenia 
od obcasów, dziś wyglądzją zupełnie, jak ztra- 
mentowe czarne plamy. Koszula pobitego cał- 
kowicie skrwawiona, a krew przeszła przez šur- 
dat i zamoczyła listy, jakie miał w bocznej 


szkodzenie wewnętrzne w okolicy brzucha, T 
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rek i pącherza, pochodzące z kopania obu Sta- 
ruchów, gdy już leżał na ziemi. 

ydzi i gmach gimnazyalny. Z Mielca piszą 
nam: Charakterystycznemi dla stosunków mie- 
leckich są rządy żydowskie w Radzie miejskiej. 
WW piątek 28 b. m. uchwalono na Radzie na 
wniosek adwokata Isenberga nie budować bu- 
dynku dla gimnzzyum tak długo, dopóki rząd 
sam nie zabierze się do tego. 

W jesieni uchwalono 150 procent dodatków 
gminnych, w czem mieści się i pożyczka na bu- 
dową budynku gimnazyuin, ponieważ Wydział 
krajowy skreślił i pozostawił tylko 125 procent, 
a więc żydzi wyzyskują sposobność i krzyczą. 
Żydzi starali się ubocznie, by*i plan i koszto- 
rys się spóźnił i z jednej strony pragną, by za- 
rabiać i to dobrze na urzędnikach, z drugiej 
strony dokładają starań, by tylko jakichkolwiek 
ciężarów nie ponosić. Wsparcie z Rady powia- 
towej w kwncie 90 tysięcy koron na gmach, dla 
Żżydków nie wystarczą, oni zwlekają, by tym- 
czasem robota i materyał poszły w górę i ko- 
sztorys był za niski. 

Przejechany przez pociag. Z Kiaja piszą 
nam: W piatek o godz. 6 rano chciał aspirant 
kolejowy Jumróż, zamieszkeły w Kłaju, udać się 
do Biadolin, gdzie obeimował właśnie służbę. 
Nie mając do dyspozycyi innego pociągu, udał 
sią do trenu towarowego, chcąc nim się dostsć 
na miejsce przeznaczenia. Gdy się zbliżył du 
pociągu, zo Strony przesiwnej, w kierunku od 
Lwowa, nuidjechał pociąg ekspresowy Nr. 2, ja- 
dący do Krakowa. Pociąg ten nie zatrzymuje 
się w Klajv. Nieszczęśliwy dostał się pod koła 
pociągu i zginął na miojscu. Oczora pedróżn; ci. 
jadycych porannymi pociągami — przedstawił 
się okropny widok kwvwawych zwłok, Która o- 
czakiwały na komisyę sądową z Niepołomic. 

Jaworzno. Piszą do nns: Tuż nad Przem- 
sza — naprzeciw pomniku Bismarcka — eo du- 
mnie sterczy, gdzie trzy mocarstwa się schodzą, 
rorsiadła się kolonia, zwana Jęzor, należąca do 
gminy miasta Jawerzna. Ludność tam polska, 
na wskroś robotnicza, licząca okoła tysiąca 
głów, pozbawiona wszelkiej opieki materyalnej, 
a nawet duchowej, Wszyscy pracują po ko- 
palniach i fabrykach pruskich, nie też dziwnego, 
Że grozi im zupełne wynarodowienie. W ich 
mowie i obyczajach znać już silną rękę Prusa- 
ka. Do kościoł». do Jaworzna nie chodzą, bo 
prawie 2 milowa droga, a do Mysłowic jeżeli 
idą, to chyba wiele korzyści dla siebie nie od- 
noszą. Warunki ich są trudne, wprost opłaka- 
ne, gdyż cały Jęzor jest w rękach Żyda Beste- 
ra, robotnicy mieszkają jak gdyby w norach i 
materyalnie są zupełnie ed niego zależni. 

Jedynym, który pracuje dla tych biedaków, 
to kierewnik szkoły tamtejszej p. kubaczewski. 
W ubiegłą niedzielę, t. j. 23 stycznia, urządził 
Jasełka dla robotników. Trzeba było podziwiać, 
ile musiał dołożyć trudów, by w takich warun- 
kach wystawić scenę i postarać się o kostyu- 
my dla kilkudziesięciu dzieci. Sala wypełniona 
po brzegi. Na początek przemówił serdecznie 
X. Sosin, podnoszące znaczenie Jusełek dla roz- 
budzenia ducha naredowege ; dzieci grały świe- 
tnie; szczególnie piękną była seena, gdy przy- 
chodzi matka de żłóbka i wypowiada żale i 
krzywdy naszych braci pod zaberem pruskim. 
Na zakończenie żywy obraz — dzieci śpiewały 
wtedy „Boże uoś Polskę*. Wrażenie na egół 
wspaniałe — «widziałem łzy w eczach robotni- 
ków. Może i dla nich nastaną lepsze czasy. — 
Sk/adamy na Grunwald milieny, by brenić za- 
grożanych kresów. Nie wiem, czy Tewarzystwo 
Szkały Ludowej ma piękniejszą placówką da 
działania. Tak potrzeba tam bilioteki, czytelni. 
Może mój głos zwróci uwagą miarodajnych in- 
stytucyj, by i tam zapłonąła pechodnmia oświaty. 

Wase. 

Międzynarodowy obrót czekowy. Celem 
aproszczenia i ułatwienia zagranicznege wrota 
płatniczego awoieh posiadaczy rachunków sze- 
kowych, zawarli Urząd pocztowych kas oszczę- 
dności z zaraądem poczt Raeszy niemieckiej, z 
król. bawarskim Zarządem pecazt, z król. wir- 
teraberskim Zarządem pecgt i z szwajcarskim 
Zarządem poezt akład, tyczący się wzajem- 
nego obretu przekazowego (pocztowege obro- 
ta żyrewego), który wejdzie w życie z dniem 
1 lutego 1910. 

Od tege czasu pecząwszy meże każdy po- 
siadacz rachunka czekewego w Urzędzie po- 
cztowych kas oszezędności przekazywać kwety 
pieniężno ze swojego rachunka ma rachanek 
czekowy w jednym ze wspomnianych zagrani- 
cznych Zarządów, jak również każdy pesiadacz 
rachunka czekowego w jednym z tych zagrani- 
oznych Zarządów może przekazać kwoty ze 
swego rachunka ua rachunsk ezekowy w Urzę- 
dzie poczt. Kas osreŁ. 

Samobójstwo szeregowea. Onegdaj odebrał 
sobie życis w Przemyślu szeregowies 45 p. p. 
Powodem zawiedziona ruiłość. 

Zniknięcie kapitalistki.ż Czorniewiee dono- 
szą: Czsrniowce zaalarmowane zestaiy niezwy- 
kle sensacyjną wiadomeścią © tajemniezem zni- 
knięciu kapitałiatki, niejakiej p. Zefii Babier, 
która, mając przy sobie 50 tysięcy keren w go- 
tówce, wyjechała w odwiedziny do syna. Ponie- 
«aż tam jes:eze nie przybyła, zachodzi podoj- 
rzenie, iż padła efiara zbrodni. Śledztwo w toku. 

Niepokojice objawy. Z Gniezna nadchodzą 
s,zrmujące r iadomeści o postąpewaniu X. ka- 
natika Sandera, kórego sobie rząd upatrzył 
na kandyda::: na arcybisknpa gni-źnieńsku po- 
znańskiego. Księdza tego, który jest synem 
wyższezo w.jskowego z południowych Niemice, 
aarzucił konsystorzowi gnieźnieńskiemu rząd na 
kanonika, każąc mu się niece poduczyć języka 
polskiego, co an też uskuteczni! w klaszto- 
rze 00. Reformatów w Krakowie. Zo- 
stawszy kanonikiem w Gniaźnie X. Sander, o 
którym zaraz rozniosła się pogłorka, że on jest 
kandydatem rządu ra areybiskupa, rozpoczął 
działalność swoją od tego, Że poszedł na zabawą 
„Rriegerversinu”, a gdy mu „Lech“ gnieźnień- 
eki ostro to wymówił, stał się przyczyną pro- 
cesn. w którym redaktor „Lecha“ zasądzony zo- 
stał na 600) marek kary. 

Odtąd ksiądz kanonik Sander pozostaje w 
ścisłej komitywie ze sferami urzędniczemi, bywa 
w kasynach efieerskich w Gnicźnio i w Pozna- 
nio, bierze udział w ureczysteścineh rządewo- 
protestanckich (1), a świeże był nz wro- 
czystości akadamii poznańskiej, instytosyi na 
wskróś antypolskiej, którel dwaj prefeserzy pp. 
Hótzsch i Bucholz są wydawcami poiakeżererych 


me z 
GŁOS NARODU z dnia 1 Lutego 1910. 


korespondencyi („Der Osten“ 
Korrespondenz“). 

Przed kiiku dniami X. kanonik Sander ka- 
zał przed kanonią swoją ustawić drąg pruski 
do wywieszenia chorągwi podczas uroczystości 
protestancko-pruskich, a istotnie na nim 
wywiesił chorągiew pruską. W nocy z czwartku 
na piątek, na dzień urodzin krółewskich, strze- 
gło podobno aż 4 przez niego zaangażowanych 
stróżów tego drąga, a o duchu, jaki wieje w 
konsystorzu gnieźnieńskim od czasu, gdy X. 
Sander powiększył szereg kaneników Nieinców, 
Świadczy najwymowniej fakt, że wczoraj z oka- 
zyi urodzin królewskich koasystorz gnieźnieński 
zarządził zamknięcie biur swoich. 

Napad na fabrykę. Z Częstochowy donoszą: 
Dokonano tu zuchwałego napadu na kantor pa- 
pieru. Bandyci weszli, do Kkanteru i przyłożyli 
lufy branningów do głów Ludwika i Leopolda 
Kohnów, właścicieli fabryk i zagrozili urzędni- 
kom obecnym śmiercią w razie, gdyby ruszyli 
się z iniejsca lub zawołali o pomoc. 

Bandyci zażądzii kluczy cl kasy. Przeraże- 
ni urzędnicy dali klucze, poczan: bandyci zra- 
bowałi około stu rubli i zbiegli. Ochłonąwszy z 
przestrachu, persona] zaalarmował fabrykę i straż 
ogniową. Pościg jednak za bandytami był bez- 
skuteczny. 

Jest te już drugi napad bandycki na tę fa- 
brykę. (W roku 1908 bandyci zrabowali z niej 
kilkaset rubli. 


m. Z = 
Za Gwsiata. 

Niebezgiccześctw'a niemiec*ie, wiszące nad 
Anglią jak miecz Damoklesa, omawiają usta 
wiecznie dzienniki angielskie. Między innemi 
zabiera głos dziennik »Morsing Poste, który 
zwraca uwagę na wygłoszona onegdaj mowę 
lorda Grey'a. Grey przyznał, że Niemcy, jako 
naród chrześcijański nie powiuien wywoly- 
wać wojny, lecz ponieważ historya daje wręcz 
przeciwne przykłady, należy być na to przy- 
gotowanym. Wywody swe zakończył Grey 
przestrogą: 

Być może, że i na nas przyjdzie kolej. 
i na to musimy być przygotowani, chociaż 
nie uważam wojny za prawdopodobną. Trze- 
ba jednak pamiętać, że klęska floty angiel- 
skiej byłaby nieszczęściem dla Anglii. Niem- 
cy mogłyby nas wtedy zniszczyć, nie potrze- 
bując wysadzać do naszego kraju ani jedne- 
go żołnierza. Środki żywności otrzymujemy 
bowiem jedynie drogą morską W razie zaś 
klęski naszej floty, Niemey mogliby Bas w 
jednym miesiącu tak wygłodzić, że musieli- 
byśmy się poddać. 

Zbliżenie rosyjsko-austryackie z zadowo- 
leniem komentują dzienniki angielskie. Wy- 
rażują one przypuszczenie, žo hr. Aehrenthal 
przez podjęcie rokowań z Rosyą, pragnie u- 
wolnić się z pod jarzina niemieekiego. Krok 
ten powitałaby Anglia z zadowoleniem. 

Zeznania Pietrowa- Woskresienskiego. Jak 
twierdzi „Now. Wrem'* stracony enegdaj w Pe- 
tersburgu za zamach na pałk. Karpowa Petrow 
Woskresienaxij, o ile był milezącym u sędziego 
śledczego, © tyle, podobno, rozgadał się w są- 
dzie. Opowiedział więc podobno dzieje Życia 
swego ed chwili, gdy pe ucieczee z więzienia 
w Głaz .wie, dostał się na naukę do „towarzy- 
szan Sergiusza". Sergiusz ten był — pisze „Now. 
Wrem.* — esobistością bardzo znaną w świe- 
cie rewulucyjnym: udzielał on nauki, jak przy- 
gotowywać materyały wybuchowe, naładowywać 
bemby, jak rzucać je, by celu swego nie chy- 
biły. 

Wstąpiwszy na służbę de ocbrany najpierw 
w Saratowie, a potem w Petersburgu, Petrow 
postanowił zabić gem. Gerasimowa. Ciekawe by- 
łe epowiadanie jego e Kkaryerze służbowej w 
szeregach policyi politycznej. Mieszkając w Sa- 
ratewie, wszedł w stosunki z miejscowym ed- 
działem Żandarmskim i przyjęty został na słu- 
źbę z pensyą 300 rb. miesięcznie. wn. Gera- 
simew potrzebował wtedy ludzi i Petrow wy- 
słany został do Petersburga, jako jeden z naj- 
zdolniejszych ajentów. Ta otrzymał awans i 
pensyę 1.0600 rb. miesięcznie. 

Petrew twierdził, że nie żywił żadnych szcze- 
gólnie wrogich aczać względem Karpowa, i że 
śmierć jege była dziełem przypadku. Maszyaa 
piekielna przeznaczona była dla Głarasimowa. 
Umieszczona była, nie, jak pierwotnie przypa- 
szczane, w kanapie, lecz pod wierzchem stelu, 
przy którym siedział Karpow. 


Zwycięstwo Cyganiewicza w Ameryce. O 
świetnych tryumfach Cyganiewicza rospiatją 
się pelskie dzienniki w Ameryce, chwaląc 
jego niezwykłą siłą, zwinność i tochaiesną 
znajomość chwytów. Kilkanaście walk, które 
tam odbył zjeduały mu bezsprzecznie miano 
pierwszoryędnego zapaśnika. walezącego we- 
dług wymaganych zasad atletyki. Do najwa- 
żniejszych walk zaliczyć wypada estatnią z 
amerykańskim szampicnem Cutlerem, która 
ściągnęła kilka tysięcy widsów, przybyłyck 
nawet z dalszych okolic. 

Licząe na ehorobę »Zbysskac (lekka rana 
na lewym boku), brak >treninguc orar lek- 
cewaźenie przeciwnika, wróżyli Amerykanie 
Cutlerowi zupełne zwycięstwo. Madzieje js- 
dnak okazały się ponse juź po pierwszych 
chwytach, w których »Zbyszko« okazał swoją 
wyższość nad ciężkim Cutlerem. 

Pu pierwszej niespełna godzinę trwającej 
walce, pochwyejł go »Zbyszko« i niby »snep 
słomy«< rzueił o ziemię, przytrzymał eiężarem 
swojego ciała, i groźny amerykańsk! »char- 
pion« pułożeny został według wsselkisk pra- 
wideł atletyki. 

Po kilkuminutowej przerwie praystąpił 
Zbyszko do nowej walki z Cutlerom (według 
umowy) i w niocałysh 30 minutach powalił 
go po raz Grugi. Zapasota przyglądali się 
znani amerykańscy szampioni i znawcy, jak 
Gotch, Beei, Dr Roller, Jenkine i inni. Zbysa- 
kiem zająły się nieawykle angielskie dzien- 
niki, chwaląc go, ale nis mogąc pówstrzy- 
mać równocześnie żalu, że zwycięzeą nie jort 
Amerykanin. 

Po ostatniej walce spoczął Zbyszko za- 
ledwie dni parę; 17 stycznia stycznia stoczył 
walkę z greekim sapaśnikiem Protopaposem. 
poczerm udał sią w dalsza drogę pe nowo 
zwycięstwa i laury. 

Ponte Rialto. Donoszą z Wenscyi, że éred- 


znacznie. Zachodzi poważna obawa, że wspaniały 
ten zabytek 


propozycyą braciom Wright, czy nie dwłoby sią 
przedsięwziąć aeroplanem podróży do biəguua 
północnego. 


stawiczny wzrost wymagań, na zbytek nad- 
mierny w naszych czasach. Czy dawniej by- 
wało lepiej? Wspaniałe hotele, urządzane z 
przepychem wagony i parowce, 
sztowne pomysły mody, zdają się świadczyć 
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kowy łok miesta Rialte zarysował się bardze | Caovieta 1 dziwacznych wądrówek i praeo- 


| mał 


Str. 8. 


brażeń baronowej van der Peuff i jej niedo- 
szłogo kochanka ks. Emila. 

Pp. Węgrzyn i Szymborski, — okazali w 
swych rozlicznych przebraniach, dużo azcze- 
rego humoru i wyhornej charakterystyki. 
Pani Jarszewska była bardzo sympatyczną 
baronową, pp. Jednowski i Stanisławski ode- 
grali swoje role z wiaściwem zacięciem. P. 
Słubicka, Górska, Maryański i Miarczyński, 
odtworzyli epizodyczne postacie zupełnie də- 
brze. 


aztuki architektonicznej runie w 
gruzy. 
Aeroplanem do bieguna. Z Nowsgo Jorku 


donoszą, iż odkrywca bieguna Peary uczynił 


Wilbur Wright oświadczył, iż już 
dawno nosił się z tym zamiarem. Prawdopodo- 
bnie więc niebawem już podejmią bracia Wright 
podróż do bieguna. Aeronauci spodziewają się, 
że wyprawa tam i z powroteia potrwa trzy ty- 
godnie. 

Czy zbytek wzrasta? Skarżymy się na u- 


Z sali koncertowej. 


e Koncert Konrada Anserge. 


Gra Konrada Ansorge jest artystycznie 
wytworną, dojrzałą, głęboko pojętą, a 
Zarazem subtelnie odczutą i wykończoną w 
najdrobniejszych szozegółach. Można powie- 
dzieć, że jest prawie za wytworną i za sub- 
telną na salą koncertową. Najwłaściwszym 
zakresem odtwórczości artystycznej dla K. 
Ansorge, są dzieła muzyczne, w których nad 
innemi uczuciami góruje małancholia, zadu- 
ma W wykonaniu ich, artysta jest niepo- 
równanym. Jego zupełnie Bpecyalna i bar- 
dzo indywidualna technika, nic podobna na- 
wet w sposobie ułożenia ręki do dzisiejszej, 
służy mu do wydobywania nadzwyczaj bar- 
wnych i ciekawych efektów, do przepiękne- 
go wycieniowania piana. £ utworów wyko- 
nanych na wczorajszym koncercie, najpięk- 
niej jako całość zagrana została „Sonata“ 
Beethovena, op. 110, szczególniej końcowa 
jej część Adagio i Arioso przeplatane Fugą. 
Wykonanie utworów Schuberta było rów- 
nież bardzo piękne. Z utworów Szopena, 
„Nokturn*bardzo ładnie ché trochę może za 
rozwlekie był grany. „Berceuse“ ślicznie 
zrozumiana i oddana z jakimś ogromnym 
sennym wdziękiem,„Polonez As dur“, wzię- 
ty w tempie zbyt szybkiem. w obec tego, że 
technika, a może i odczucie artysty nie na- 
daje się do wykonania utworów tego rodza- 
Ju, wypadł najsłabiej. Niepotrzebnie też do 
programu artysty weszły „Pieśni polskie“ 
Szopena, w przeróbce bezimiennej, może swo- 
jej własnej, w każdym razie nie w dotych- 
czas znanym układzie Liszta. Przeróbka nie- 
udatna, bardzo banalna i płytka; pomimo 
swego mistrzostwa, artysta nie zdołał nie 
wydobyć z tak marnego dzieła, 

Jako Kompozytor Konrad Ansorge w 
swojej „Balladzie* dał dowód dużego wy- 
kształcenia muzycznego i dobrego smaku, 
brak mn jednak głębszej inwencyi. J. 4. 


Listy z kraju. 


Chochołów (ad Czarny Dunajec). (Kor. wł.). 
Krakowskie Tow. Oświaty Ludowej zatacza w 
swej podytecznej duiałalności eorax szersze krę- 
gi, tak praez utraymywanie cezyżelni i zakłada- 
nie nowych, jak przez urządzanie wykładów pe- 
pularnysh. Najpierw ursądzałe wykłady w oko- 
licy Krakowa, później detarie nawet w odległe 
zakątki naszysh Tatr. I tak przy końcu gru- 
duia seszłego reka odbyłe się kilka takich wy- 
kładów popalarnysch w odległych górskich wio- 
skach powiatu nowotarskiego. 

Dzia 30 gradaia z. r. byłam obecnym na 
jednym z tych wykładów w Choekołeowie w sali 
szkolnej. Prelegent p. Szor. nauczyciel z Kra- 
kowa w sposób dla ludu przystępny padniósł 
ważniejsze momenty z dziejów Polski, ilnstra- 
jąc je obracami świetlnymi i eaymiąc przytem 
praktyczne refivksye moralno-religijne, 

Pierwiastek religijne-meralny jest ważną za- 
letą rzytelni T. O. L. i wykładów nrządzanych 
jego staraniem. Lad naes polski przy swoich 
wielu wadach jest jednak głęboko religijny. 
Każda nanka ma dla nioge warteść o tyle, e 
ile awzględnia debry stęsanek de wiary i oby- 
czajów. Swoim ekhłopskin rezam*m pojął lud 
polski, że eclem prawósiwej oświaty jest nie 
tylke pouczać, ale — eo ważniejsza — umo- 
ralsiać i uszlacokotniać. Tę wukaą zasadę zro- 
sumiało, przyjąłe i stosuje w swej działalności 
krakowskie T. O. b.; nie boi się zarzata „za- 
sofania” | „fanaatyama“, stąd działalność jego 
przyneść ludowi pażytek więksny nik inne ste- 
warzyszenia eświatewe i śmiałe można powie- 
Śzieć, $o jost jednym z najrałniejmych ozya- 


różne ko 


o zwiększaniu się wymagań. Ale sięgnijmy 
daleko, bardzo daleko wstecz, do czasów 
rzyraskich, gdy personal służbowy patrycyu- 
szów składał się aż z 400 głów. Czy jest 
dziś milioner, któryby mógł pozwolić sobie 
na taki zbytek? Wydatki ówczesnych boga- 
czów, mimo „bezpłatnej“ służby niewolników, 
bywały daleko większe, niż dzisiaj. Lud do- 
magał się nietylko „panem“, ale i „circen- 
ses“, a igrzyska były kosztowne, bardzo ko- 
sztowne w cyrkach dziesięćkroć większych, 
niż dzisiejsze. Zdarzało się, że w ciągu je- 
dnego dnia zabijano pe 500 niedźwiedzi i ty- 
grysów. A olbrzymie, monumentalne budo- 
wle starożytne? Można było sobie na nie 
pozwolić tylko dzięki temu, że robotnik nic 
nie kosztował. 

A i w następstwie, w czasach średnio- 
wiecznych, roztaczane zbytek, wobec które- 
go dzisiejszy blednie. We Florencyi dla je- 
dnorazowej uczty, , patrycyusze budowali 
wspaniałe mosty na Arno, a po ucztach bie- 
siadnicy, ku uciesze gawiedzi, wrzucali do 
wody srebrne i złote talerze i półmiski. 

Przepych patrycyuszów w Gandawie, w 
Bruges, w Brukseli przechodził o wiele gra- 
nice dzisiejszego zbytku. A dwór francuskich 
Ludwików w porównaniu ze skromnym sto- 
sunkowo trybam życia na dworach nowo- 
cześnych ? Dziś zbytek nie uzewnętrznia się 
tak. jak dawniej; obecnie najwięksi magna- 
ci i milionerzy, ukazują się plebsowi w zwy- 
ezajnych cylindrach 1 paltetach, nie każą no- 
sić przed sobą płonących pochodni, a pomię- 
dzy największą elegantką, a zwyczajnie u- 
brana Kobietą, mniejsza różnica toalety, niż 
między żonami patrycyuszów, a żonami ku- 
pców w czasach »quatrocentoc. Dziś elektry- 
ezność przyświeca na ulicach i w gmachach 
publicznych tak samo bogatym, jak ubogim. 
To, co było przedmiotem zbytku, dostępnym 
tylko dla możnych, stało się koniecznością 
dla wszystkich. Zbytek zstąpił o parę szcze- 
bli niżej na drabinie społecznej — zdemo- 
kratyzował się. 


Mianowania. Minister spraw wewnątrz- 
nych zamianował adjunkta Gustawa No w a- 
ka starszym rewidentem dla służby beeh- 
aiczno - ubezpieczeniowej w ministerstwie 
spraw wewn. 


Zmarli. Roderyk hr. Potocki. W Chrvą- 
stowie pod Kielcami zamarł w tych dalash Ro- 
deryk hr, Potocki, który w latach szośćdziesią- 
tych ubiegłego stulecia edegrał wybitną rolę w 
Królestwie Polskiem. Hr. Potocki należał bo- 
wiem do tych, którzy żgrupewali się koło mar- 
grabiego Wielopolskiego, pozostał teź wiernym 
jego polityce nawet po wybachu powstania. Hr. 
Potocki należał de najbogatszych magnatów w 
Polsce, gdyż był właścicielem rozległych dóbr, 
tak w Królestwie Folskiea jak i w innych 
pzielnicach Roesyi. 


Odpowiedzi od Redakoyi. Tow. sadown- 
ogrod. w Wieliesee. Raecz przysłama jest 
zbyt rozwlekła dla pigwa sceodzieanogo. Nadaje 
się raczej do pisma tygodniewege. Użytek aro- 
bimy ewentualnie później -— w skrócenia. 

Zabierającym głos w sprawio Gran- 
walda i panoramy. QGłesy nadosłanso nam 
dotychezas w tej sprawie umieźcimy w tym ty- 
gedniu, 

Repertuar teatra ludowego w Krakawia. 


Poniedziałek. „Sbójcy* (popularno). 
Wtorek. „Hulaj dumma". 


Środa popoładzia. „Cieta Karola“. ników w dzinie edreńzemia nareda polskiego. 

da wieseróm. „Bokacdawmać. Z tych powodów powinaiśmy Towaraystwo to 
wasędzie i mainie popisrać. X. Oh. 
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Prenumeraterewie „Qłeea Narodu“ etrzy- 
mają 6%, epastu arzy zakopole masya eraz 
narzędzi relniszych í przemysłowych w firmie 
Kornel Komernieki, Kraków al. Dunajewskiego 
L. 9 -— przy powałanie się na niniejszą no- 
tatkę I ogłoszenie zamieezezone Godrieunie w 
dziale Inseratowym 


Wednwiu | adyńwmiydajweny rules 
Aaryan Mabraewnk: 


|_| M RENI UE "WENN 
Raderna 


Za artykuły w taj robryca redakcya nie przęj- 
muja adne; edyowiańrialnaśni 
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dradye go krople żołądkowe 
1 Maryaceiska Matką Boską 


jake Enakiem ochronnym, stad zwane Mserpacelskie 
krople żołądkowe, 
są sajlepszym, przez 00 lat używasym środkiom 
4 uj zabarzeniom jelit wssaikiego rodraju, zya- 
e, zatwardsoniu, bóiem głowy í sołądka, tworze- 
nla się kwasów it. d. 

De nabyciż w aptekach po ecnie K -- 80 i K 140. 
Wytyłka na prowineyę przez aptokarm C. Brady, 
Wiedeń I, Fleischmarki Nr 8,440 
6 Rassok ra K5—, Świękazo flaszxi K 4-50 epłatnie. 


Zwracać uwagę NA snak oehronny z Matką Boską 
Młaryacemką, asarwono opak ie | podpis 
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Z teatru. 


„Triegehe i Gaaniet' komedya w b aktach Motkacx 


Mila, wesoła | naiwna krotechwila Moll- 
haea przonosi nas w lepsze eansy francu- 
skiego teatru, kiedy jessene do powodzenia 
æiuki nie wystarerały negliżowe | sauflad- 
kowe efekty, ale był potrzebny doweip I sens 
logiczny. A jodnak Moilhae dźwiga snacaną 
ozęść odpowiedzialmości sa ten niealicsony 
szereg cyrkowych błaseństw, które produ- 
kuje Paryś od tylu lat na „eksport* dla obeyeh 
teatrów. Bo właśnie eukees „Tricceha* dal 
impuls iunym, snaesnie mniej utalentewa- 
nym autorom do operowania ne scenie środ- 
kami wyiącznie zewnętranemi za pomocą 
nieprawdopodebnyeh nieporosumień i nieprzy- 
swvitych dwuznaezników. Komedya Mellha- 
ca polega także na klasycznom qui-pro quo, 
ale jej zawikłania są zupełnie legiesne. peł- 
ne humoru i nie wykraczają pe za granice 
adrowego sensu. Praytem eały nastrój astu- 
ki jest tak pogodny, wesoły i przyswoity. 
żo musi sadsiwić najzupełniej krytykę i pu- 
bliczneść. Śmiano się też w sobotę serdecz- 
nie z przygód i intryżek panów Trieccha i 


Słabewiteść i śmiertelaeść 


są o wiele większe u dzieci przy fiaszeczce, jak 
a dziesi prey piersi, jeśli się zaniedba dodanie de 
mleka zalscenoge uajgorecej przez niezliez nyeh le- 
kars; w kraju | zagranicą preparait« pokarmowego 
„Kafeke*. „Kufoka* sawiera bogaty arsób pożywnych 
akładników, które doprewadzają dzləei do silnege 
rozwoju, jest łatwe strawny | sapobiega | usuwa wy- 
stępywanie przeszkód w trawieniu, bieguski. ebole- 
ryny, mieżytu jolit I t p. 


poleca 
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Slimakowski Kraków, Linia A-B 
3: obok Trafiki z 
Zlecenia pocztowe odwrotnie — W niedziele i święta zamknięte. 


(Żmmówisnia kotyinowe nakażasaniacj po najniższych cenach). 


Szale. Rękawiczki, Kwizty, Pończechy, 


| dobre Wa- 
=- Chiarze strusie od 3 K. i wyżej, Gazowe od 1:80 i wyżej. == 
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Prenumeratę 


na czasopisma polskie, fran- 


cuskie, niemieckie, angielskie 
i włoskie 


przyjmuje, zapewniając najszybszą i 
regularną dostawę 


Księgarnia katalicka 
dra Wa.  Miłócwszieę 
w Krakowie I. 9. plac Maryack. r 
Rynku e 
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Do nabycia we wszystkich 
trafikach. 


i urządzeń 
Do wypraw Ślubnych issan. 
artystyczne wykonanie na płótnie i papierze w trwałych ramach i bez. — Figury, Lichtarze, Lampki Kropielnice, Krzyże 


do postawienia i zawieszenia, Feretreny, Zakładki jedwabne do Mszałów i brewiarzy. — Świece woskowe najiepsza jakość 
najtaniej Największy handel dewocyonali 
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— " Nakładem Spółki komandytowej właścicieli Głosu Narodv. 


GŁOS NARODU 


Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń == 
Urzędników prywatnych. 


Zakład Usiawowy Emerytalny Zastępczy. 


we Lwowie hotel Żorża (gmach własny). 
Filia w Krakowie ul, św. Tomasza |. 1. (gmach c. k. Ta arzystwa rolniczego). 
przyjmuje ubezpieczenia w następujacych działach : 
w dzi ł ] ubezpiecz nia emerytaine ustawowe, kióre obowiazani są zgłaszać i za- 

A Zigg * wierać służbodawcy dla swych urzędników i fuskcyonaryuszów prywatnych. 

podlegajacych obowiązkowi ubezpieczenia w mysł ustawy z dnia 16 grudnia 1906, dz. u 
p. Nr 1 z roku 1907 — z moca ustawowa; 

: dzi | il ubezpieczenia emerytalne dobrowolne, w rozmaitych normach i kom- 
W id g » tinacynch, dla wszystkich urzędni ów i funkeyonaryuszów prywatnych, 
badź to pragnacych podwyższyć 
padlegajacych ustasuwemu otŁowiązkowi 


swe ubezpieczenia ustawowe z działu I badź też uie 

ubezpieczenia; calej także dla samoistnych 
przedsiębioreów, oraz dla osób, pracujących w t. zw. zawodach wałuych -— bez różnicy płci; 
e fial II-V zub'zpieczenia dobrowolne, xajitalów śmierinych, samoistnych 
41 Gae i , 


ren! wdowieh i poszwdw 

Przy fowurzystwię śslnieja p nadto dla cz'iounków także nasjięnuj;ce urządzenia dobro- 

csyuu. : bursa we Lwowie dja synów członków, uczniów szkół średnich, fardusze oddzia- 

towe zepus ów dorażnych, fundacya posarowau dla edrcz członków, 5 fuudacyj stypendyj- 
uych z 10 stypendyam: esrosznemi dia synów c/enków i! p. 

Prospekty szczegółowe wysyłu i wszełkieb wyjaśnień udzieła chętuie i niezwłocznie dy 

rekeya Towarzystwa i filia krakowska. 1927 25 20 


Molak 


ADAMSA AA APO 


4 


R. RZĘCA I CHMHERSRHI 
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, I. 4. 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., untacone 
przez toż Towarzystwo 


WODY MINERELSE ZZTUCZHZ > 
edpowiadające składem cuevzieznya wadom: 
Glllńskiej, Bizsshibierskiej, Salterskiej, Vichy, fiomkung, Hissirgen, 


tadzież specyalne leozmcze jak: litową, bromową, jodowa, żełazisi,, kwaśnz, p 
oraz inne wody mineraine z pięepiżu prof Jawucskiegao. Sprzedaż czyz! 
kowa w ap i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


JSW U AU GREG d 


-faqdeowo uprawniona F 
Fabryka wód aner. sztucznych i specyal. leczniczych © 
pod firmą 


! 


s 


mac Miaryachi 2. 


Chrześcijański Bank Ludowy 
(trześc. Tow. szcz. i pożyezek w Krakowie 


przyjmuje wkładki oszczędnościowe na 5'/. i opro- 
centowuje je od dnia włożenia. 


dziela swym członkom pałyczki hípoteczae, Weksiowe, 
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach. 


Godziny urzędowe: Od 9—1 rano codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt 


Skład Rady nadzorczej: 


Prezes: Józef Gorecki, radca cesarski i właściciel fabryki: 
zastępca prezesa: Emil Reicher, kontrolor Kasy miejskiej; se- 
kretarz: Józef Miiller, kontrolor pocztowy; Członkowie Rady 
Stan. Andruszkiewicz, rachmistrz Kasy oszcz. w Wieliczce, Stan. 
Cendrowski, przemysłowiec, Maryan Dąbrowski, redaktor, Józe 
Męcina Krzesz, artysta malarz, obywatel, ks. A. Mytkowicz. 
Andrzej Różycki, właśc. real. i kierownik fabryki, łzyd. Staudin- 
ger, urz. Tow. Ubezp., Ant. Stróżyński, Władysław Szymańsk 
kasyer c. k. filiainej Kasy krajowej. 


Dyrekcya: 


Ant. Czałczyński, Józef Onyszkiewicz, Stan. Zgórniak, Tomasz 
Gramatyka. 


W internacie 


Zakładu naukowego 


emerytowanego majora A, Korubergera i A. M>scheniego w Krakowie, 

„Willa Wenecya* (pałac hr. Iębickich) 80 
są do wynajęcia dla zamożniejszych uczniów Szkół średnich lub dla p „ Akade- 
uiików, osobne pokoje z usługą, opałere, etektrycznem oświetleniem i ewentunlni» Z Ch- 
len utrzymaniem. — Zakład posiada duży, cienisty park z piacem tennisowyin i dla gim- 
nastyki, czytelnię, łazienki i t. d. — Dyrekcya Zakładu przyjmuj: młodszyci uczniów w 
zupełną opiekę i na wychowanie. — W Zakładzie udziela się nauki języków, szermierki 

it. d. -- Wszelkich informacyj udziela Dyrekcya Zakładu „Wilła Wenecya". 


L. TOMASZAIEWIGZ 


OPTYK i MECHAN: 


w Krzkowie, ul. Fiorzańska L. 2. (Hotel Drezdeński), Telefon 309. 


Poleca: Okulary, Cwikiery, Termometry, barometry Lornetki pryzmowe 


Posiądając własna. sziifiernię do szkiet kombinowa- 
nych, jest w możności wszelvie zamówienia na szkła. 
podług recept p. p. Okuiistów wykonać w krótkim 
czasie jak najdokładniej. 
Urządza dzwonki elektryczne, Telefony, Gromo- 
chrony w miejscu i na prowincyi. 
Wszelkie zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą. 


Polecenia godne 


Słynne w świecia 


Rorczyńskie płółma 

czysto Iniane (maglowane lub tez apre- 

towane) na koszule i przescieradła bez 

SZWU. 

Również Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 

liszki, Chusteczki do nosa, Ręczniki, 

Scierki, Szare płółna pol-bielone. Ta- 

kże Płótna bawełniane, Płócienka ko- 

lerowe, Kamgarny, Szewioły, Caigi itp. 
wyroby tkackie. 

Wszelkie możliwe próbki z oceną na 
żądanie gratis! 


Tkalnia płócien i skład wysyłkowy 
| Józefa Jórasza w Korczynie obok Krosna, 


LOSY 


Loteryi fantowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel- 


skiego“ na budowę sanatoryum nauczycielskiego 
można nabywać w Administracyi „Głosu Narodu“ 


po 1 Koronie. 
Na koszta przesyłki pooztowej należy dołączyć 10 hal. 


Obrazy 


reprodukcye i ręcznie malowane w ramach 


nabożeństwa polskie, francuskie i niemieckie — poleca 


NL M0 Z ni W 


Li ; 
PZŁ | M hia 


$ 


treści religijnej i rodzajowe, artystyczne 


z dnia 1 Lutego 1810 


"ua 
"SĘ, 
t 
à 
i 
y 
7 


|zróbcie próbę .| 


6 szt. bez szwu 150/200 em. 
rajlepszy gat. lnu K. 14:20 


6 szt. tych samych 150/230 


23 mtr. weby „Venus“ spe- 
cyal. dobry gat. 


oszczędzicie 


przy zakupnie web 
1443 20 1 


20 mt. rumburskiego płótna 
resztka, nail. gat. K. 10 — 
40 mi. tego samego plótua 
K. 20— 
30 mt. resztki zefiru, Ka- 
nafazu, fianeli i niebiesk. 
druków. 3—12 metrów 
K. 13.— długości K. 15:— 
Wysyłka za pobraniem, 


K. 1660 


Józef Strihafka Przę załnia Rothkosteletz (Czechy) 


Ogłoszenie. 


We środę duia 9. Lutego 1910 
w Krakowie w lokalu włastvym przy 


r, odbędzie się o god:.6 wieczorem 
pl Marveckin LL 2.1 pelti 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


członków chrześcijańskiego Towarzystwa oszczędności i pożyczek w Krako- 


wie, stowarzysze ji z-rejastr"wanego Z Ograniczona | 
Porządek dzienny : 


1. Oł zytanie protokołu z 
2. S% 
5, Zmiana statót r. 


oręką. 


Usta n ego 


4. Odczytaoi» sprawczd 'nia lustratora. 
5. Wybór komisyi rewizyjnej. 


6. Wniuszi i Interp: lacve, 


W razie brilu kompletu o będze się pono Vae Nodzwyczajne Wal. 


ne Zzrotiwódzeni: lego sonegy dwi i 


krako >. 
Józef Miiller 


sekretarz. 


- Dodatkowy zarobek 


tr fia Się kazdowu przez s 
duktu. 
7, 


zwa SANOKA OTA aer 
MED EE I LEA ENAT. 
Pi Fe kam Aod s ay a> +; 
=| JARE LZĄWI UYSZUWRZE y 


ED Ja bewunia siwych wkonpw 
| prnalazka Jylane Józefowicza perfumera 


P> 
pi 
e 
4 testi amfjliersza roso zen Farts, ture 
+" 
4Ąinożae w przenygi (O rium ohar 
r: hoit ponoraje inuy 


kl na kolor czarny, druaatny, szary i Hlond. 
| ws wowe. © anaska, uhez 
HM anse I, a [ |-blx, Horal 


E g tmp. Potra Mokolr=nhn 


p Sur najski 
Sp.j Ww Krakowie: u rum o. Np 
b BT Harak oK 


Row gł. lada A 
| i-g erja Fzawac., Fr  Zopotka 
PZ Nr= W, Niani WSE misy h 

imi ao Omm Hse o kor, 8. 
pal fakoniki próbna l.2% «x r 
=ą 5 skład w Warszaw 

ł REŻ 


u p 


suh 


Na ono MASI 45u X, 


a; 


) PIERZE! 


mady a 0 kilo, świeżo dart- K. 960 
lepsze K. 12, białe, puchowe, darte, K. i 
K. 24, śnieżno-białe, puchowe, darte, K, 30. 
K. 36. Wysyła opłatnie za pobraniem. Źwrot 


tub wyniana pozwołona za zwrotem porta 
BENKEBDIKT SACHSEL LOBES, 854 bei Pilsen, 
Czecł y 1280-16 


w twin sanya | "alu, o grlzine w 


„tem Z tyin SAMY prząłst=m dziana:m, na kurin ueh*xiyv Za- 
b | padną bez względu na tozbz „bony h osłon O. 
Aai 31 shezaa 1910. 


Józef Gorecki 
prezes. 


117 5 2 


ized.ź w kszdvm domu potra-hnezo pro 
-D bree d» każdego. 
YAQA 


Piszeis vod adrasan: 
Kepta ue'olrz bw. 


Nr. 30 


1 


Zakład artystyczuo- $> 
kamieniara. i budowli. Ẹ } 


2% Józefa KULESZY E. 


s naprzeciw  omantarra fy, 
B w Krakowie posiada 5 
wielki wybór goto- |Rę 
jj wych pomników z pia- ag 
m skowca. granitu i mar- $ 
| muru. Podeimuje się 
wykonania grobów w 
miejscu | na prowin- 
cyi. Telefon 759. 


Z Xvi 


mali 


p 


g"vp" 
LŚ (2 £1 
. . 


> 
¿å 


Ini 


| Willa Primula w Tatrach 


we wsi Bukowinie (957) obok stacyi kołe:0- 

wej Poronin (9 km.,) zaopatrzona na zimę, z 

urządzeniem na 14 osób lub hez niego, do 
sprzedania w dogodnych warunkach. 


| Pobyt na Bukowinie z klimatem halnym o- 
| kazał siy nader skutecznym w chorobach ner- 


wowych i piersiowych. Powietrze wolue od 


i kurzu. Kościół, poczta i wyrąb mięsa w miej. 


Walnego Zgromadzenia ` 
wezd nie Redy nadzorczej z dotyshszasow ;j diialal ości. 


scu. Bliższa wiadomość u Ks. Walentero (iu. 
dowskiego w Tarnowie. 104 12 


Od I koronki, 


dukienki dziecjnne 
Od 3 koron 


Sukmie damskie 


przyjmuje się do rokoty: ulica Poselska 
1. 15, IL piętro, front. 


_MIGdT miód potaniał! 


deser. kurac. twardy K. 680, gęsto płynna 
patoka (rarytas miodoborów) k: 730 za 5 
kz fico. Własne pasieki! Wszędzie sprze- 


, dają miód sztuczny fałszowany. Ostro”nie! 


Korzeniewicz, em. nauez., Iwanczany. 
95 7 6 


a a 
Kamieniołomy" 

b y 

są do nabycia pod dobremi warunkami w po- 
wiecie Grybowskim między Ciężkowicami a 
Eobowa, kamień dobry piaskowiec biały i 
zółty Kamieniołom oddalony od toru kole- 
jowego 1 kilometr, ładowane wygodue na 
gruncie tego samego właściciela, —. Bliższe 
szczegóły wyjaśni p. Andrzej Krawczyk 
w Bołowy. 


 NAAAAOROAŃG LAK 


Berlitz Scho? 
ulica Fioryanska Nr. 25. 
m(| Nauka wszystkich obcych 


2d 
J 


a 
ə 
4 
3 
3J 
J 


języków, 
przez nanczycieli odnośnych narodo- 
wości z akademickiem wykształce- 
niem. 


lekcye osobne i zbiorowe od 8 rano 
do 10 wieczór. 


DONA ARONA ANO 


Masło stołowe m: coden- 


paczka K 1089 70 


v 7 nę 

Wyborny miód deserowy, 

knracyjny. lipcowy, rarytas miodoborów z wła- 

snaj pasieki 5 kg. puszka K. 6:20. Miód sto- 

owy do pieis 4 dir gasiocek K. 55). Wy 
Syła za zaliczka I. M. Farba, Podhajce 


Rzadkie mrki pocztowe 


wszystkie części Świata. — Każda inaa. 
Nr. 1. 100 szt. K. —*: 
„ 28200 g K. "= 
m 5.300 „ Mu -— 
» & 400 „ K 350 
a 0. 500 K. Gier 
» 6.600 „ K. 9— 
7. 700 K. 15 


1 


R gn! wyszła do koron 20 za nadesłaniem należy- 
TANIE CZES ZIE | tości z góry z dołączeniem 20 h. na porto. 


Kto sobie ży.zy przesyłki rekomundowanej, 
porto 45 h. Ponad 2 korony za pobraniem 
lub poprzedniem nadesłaniem kwoty przez 
c. i k. Dostawcę Dworu Hnnnsa Konrada, 
w Brilx Nr, 1217 (Czechy). O seryach marek 
proszę zażądać mój najnowszy katalog mar- 
kowy. 3 


Do Polek! 


Ogór.| domowe  ISZONE zm $ee ts pikne scene we 


w wodzie znane z dobroci, po- 
leca handel 1871 


Adolfa Ryglickiego,. 


w Krakowie, Mały rynek Nr. 7. 
Z powodu braku miejsca polecam 
partyę ok. 


Rępuje w rupełności polski 


Puder tłusty 


„Mimoza“ 


ma 4 wyższość nad wyrobami zagranicz 
nemi, że daje zarobek polskim robotnicon 
zairudninnym we fabryce chemiczno-kosme 
tysznej „Mimoza“ w Podgórzu. 

Nadto Bej, od czystego zysku przeznaczi 
się pa duchód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo 


Zarzad p siekt Ant. Kraiuskie- wy” Erakowis. 


go w Jezlerzemnch ad Borszczów 
wysyła w Ďekilowych blaszankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie 
( kor. 50 h a wyborny miód lipcowy w cenie 
8 koron. Wysyła również miody pitne wy- 
szczególnione na kilku wystawach, tak sto- 
ł wy kasztełański. królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówcznk, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i t. d. w 
5 ciokilowych blaszankach, wszystko opłat 


nie, w cenach od 6 korov 40 hal. do 6 kor. 
70 h. cenni,i na żądanie franko. 


ZAŁOŻONY W ROKU 1879 
ZARLAR 
ARTYGT.-AAKIENIBRSRI 


; BRACI TREMBEGKICH 
% m Beakowle, Kakowicha L7. 


y "p (dom własny). Telefon 462 


i Podejmuje się wykonywania 
43 „ wszelkich robót w zakres ten 
"TPP wchodzących a w zzczególno- 
ga! ja ję i pomników tak w 
miel*tui, esi mn prowincyi. Poleca 
: wybór gotowych pomników z 
piaskwwos marmuru i granitu, 149 


W <racowie ul. Kaneniczna L 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


ignacego Wurma. 


do Kościołów 


Stacye 
i bez. 


Krzyżowej 


Za "5 kal. dostanie pndełko pudre 
(wielkości pudru Leiehnera A Kor.) Ps 
dym składzie perfun i kosmetyków. 

W krakowie nprzedaje oprócz inuych 
firma Rem i Ska 


Fir. 34 
Rewolwer, 


Lefaucheux 


7 mím; długości 16 cm., ciężar 25 dkg. F. 5, 

Nr. 35. taki jak Nr. 34, lecz większy, Cal. 

9 mm; długość 23 cm. ciężar 57 dkg. 
7 K, 20 hal. 

25 patronów Lefauch. do Nr. 34 K. — 76h. 

15 > 35 K, — 90h, 


Lankasir whi: 


Pojedynki od K, 25. — bubeltówki 
od K, 35 — Floberćr od K850, — Pi- 
stiolety od K. 2. — Reperacye dokładne i 
tanio. Wysyłka tylko za pobraniem, Ilustr. 
cenniki broni darmo i opłatnie, 

Franz Duśek fabryka broni, 

R y Opočna Nr. 
a. d. Stantsbahn w Czechach 


" "” 


144 


15 pączków 


(tylko na maśle — za 


1 koronę. 
Szewska 23. i0514 


Drogi 


DAE ~ ZRZEC  OOA A A 


dalikatesów, wóstek 

Kandel Korzenny ii dobze po 

sperujacy w znakomitym punkcie z powodu 
wyi zdu jest do sprzedania. 

Wiadomość: Poste resiante Krakó",jj , ou 

„Przyszłość * 2. NE a 7 


"Dom murowou ? 
1-piętrowy, o 7 stancyach, 2 h w 
Spytkowicacz, przy gościńcu ośr imskim, 
kilkaset metrów od kościoła oddalony, na- 
dający się na interes przemysłowy jest wraz 
z gruntem obejmującym 9 mórg dobrej eleby 
i ogrodem, nadto młocarnią i kieralein do 
sprzedan a. -— Wiadomoćć u właściciola Fr. 
Łabaja w Spytkowieach Nr 228, 120 1 


ji oe 


- Już wyszedł 


kalendarz Djabła 


na ro: 1910, 

i jest do nabycia po I kor. w Admi- 
nistracyi „Djabła” w Krakowie przy 
ul. Niecałej I. 4. 
Prenumeratotzy „Głosu Narodu“ 
mogą nabywać kalendarz w Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu po zni- 
żonej cenie t. j. 


80 hal. za egzemplarz 


wraz z przesyłką pocztowa. 


(cznia do praktyci 
aptekarskiej poszukuje od 1 Marca b. 


r 
K. Marianowski aptekarz w Źabnie (kolu 
Tarnowa). 9355 4 
am ZZ A AAJÓW | zyj 
rosz żądać darmo- 
PP 
mój łozato i!lustrowa- 
E ny katalog znakorit. 
2 zegarków wyrobów 
złotych i sret rnych pa 
cenach zdumiewająco 
tanich. (reurwskie ze- 
gatki niklowe ud K. 
W 3 — srehrne od 7. - 
"pg 14 h Złot od K. 20 


La ; Ryzyka niema, Wolna 
i zamiana iub zwrot pie 
Nae uędzy! Dom ekspor 


towy firmy polskiej: 


A. Weisberg, Wiedeń II. 


. Untere Donaustrasse 23,11. 
'|Korespondencya polska !! 


Wyszło z druku: 
Umarli żyją! 
„Śmierć ciała nie jest śmiercią 
duszy, czyli umarli żyją“. 


Treść: Siły duszy ludzkiej na jawie i we 
śnie. Jasnowidzenie. Na granicy życia i Śmierci. 
Największe niyczarnie zamieniają się w roz- 
kosz. S:mierć jest najwyższym zachwytem 
i sądem. Śmierc jest Oddzieleniern od ciała 
pierwiastka duchowego z warstwiwni magne 
tyzmu. Co mów; profesor Dr. Lombroso? it. d. 


; Cena KK. 120, z przesyłką 34. 140, za 
Szeeściostrzałoówy, gładko polerowany Cal. 


or an: <aiamnerikM 


saliczką 6, £8u, Do nabycia w Admini- 
ztrastyi „Głosu Narodu*, ul. św. Krzyża I. 7. 


Rutynowasa nauczycielka 
MUZYK: 


uczennica piers szorsgdacgo profesora 
udzieła lekeyi gry ua fortepianie po 
przystępne, cenie. 
Wiadomość: ul. Filipa Nr. 14, I pię- 
tro od 3—6. 


Wyszło z druku: 


„Tajemnice powodzenia 
w żyolu“ 


przez Dr. M. Harweya. 
Treść: W towarzystwie. W stosunkach 
z ludźmi. Namiętności, Panowanie nad sobą. 
Potęga woli i skupienie umysłu. Środek na 
znużenie. Jak pozbyć się obaw i trosk? Jak 
wychowywać dzieci do szczęścia? Hygiens, 
Na czem polega szczęście? i t. d. 
Cena 1 kor. 50 hal, z przesyłką pocztową 
Tt kor. 70 hal. za znliczką 2 Kor. 10 hal. Do 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodu“, 
ul. św. Krzyża 7. 


K. ZAJĄCZKOWSK 


Kraków, plac Maryacki |. 8. 


Drukarnia »Głosu Narodu< (pod zarządem J. R. Dobrzańskiego) ul, św. Krzyza L 7, 


